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Jł n ie  tworzyliśmy armii.
VII.

Pneciw podkopywacoom.
Ji© chcąc zadrażniać niezabliźnienych 

jeszic? ran, w k-onie-oznych rysach z obowiąz­
ku s#awozdawczego i moralnego, nakreślimy 
sprawę rewolty w legjonach na tle przysięgi, 

jjpia 2 lipca na plenarnem posiedzeniu
T. Raty Stanu zgłaszają wystąpienie swoje 
jej le ieowi członkowie, pp. Piłsudski, Śliwiń­
ski, J nkowsiki i Stolarski. Dziwne to, iż do 
wysfi ienia, motywowanego niewiarą w sku­
teczni ć pracy nad stworzeniem armji, obrali 
oni cj k’ilę, gdy praca ta wstąpiła na drogę 
realiz po usunięciu wszystkich zawad, na 
które skarżano się dotąd. A raczej byłoby to 
dziwu P, gdybyśmy nieznali roli lewicy w ca­
łym piprzedmim okresie T. Rady Stanu.

ĵ fs ica występuje z Rady Stanu, aby ma­
jąc w-41̂  rękę, dokonać już jawnie przygoto- 
wywa^S© zdawna rozbicia Legjonów przez 
nj^^jjgszczenie te’raz d© złożenia uchwa­
lonej Wysięgi. Grunt po temu przygotowała 
już prowadzona całe miesiące konspiracyjna 
ro z k ła d a  robota, która zmieniła do cna bo- 
hatersltf6 oblicze Legjonów. . .

Je** zdenerwowani i zniechęceni oiugie- 
tni mifiącami pertraktacyj o drobiazgi, wy- 
studzi U M  i rzucili w odmęt zabaw. Inni, po- 
ciasnie* hasłami rewolucji rosyjskiej, wpadli 
w ^ i r obłędnej polityki, nasłuchiwali agitato­
rów aflir^ji, wczytywali się w sofizmaty spe­
cjalnego pisma „Rząd i Wojsko”, tworzyli na 
wzór I10&R niszczące karność i zabijające du­
cha rady żołnierskie.

I oto — powiada autor — gdy Piłsudski 
rzucił ł^ ło  nieskładania przysięgi, większość 
nutków legionowych związana jakiemiś taje­
mniczy^ węzłami konspiracyjnego posłuszeń- 
stwa "tyczni© i ślepo przyjmuje te na­
kazy* zapominając, że w kwietniu tenże sam 
Piłsudski zaaprobował uchwaloną rotę przy- 
aieffi Ogłaszając jednocześnie w obecności 
plenum Kady i komisarzy państw centralnych 
swe poŁnowienie wstąpienia do wojska, i że 
te same obecnie buntujące się pułki w mie­
siącu styczniu, w chwili zwołania Rady Stanu, 
uznały W niej bezwzględną, prawowitą władzę 
n? ro jową i słowem oficerskiem i żolnierskiem 
przyrzokły ieJ karność i posłuszeństwo, a  nie 
dalej, jak dwa miesiące temu złożyły ponow­
ne przyrzeczenie, że tylko na rotę, uchwaloną 
przez Radę Stanu przysięgać będą*4.

Deputacje legjonowe żądają teraz od Ra­
dy Stanu zasuspendowania przysięgi aż do 
czasu skreślenia ustępu o braterstwie broni 
z armjanii sprzymierzonemi, dopuszczenia ga- 
licjan do przysięgi i złożenia dowództwa w 
polskie ręce.

Było to stawianie umyślne .postulatów nie­
wykonalnych, mające na celu bądź zdyskredy­
towanie Rady, jako nie mającej posłuchu, bądź 
popchnięcie jej aa drogę dymisji, celem wy­
tworzenia w kraju anarchji, którą mógłby za­
żegnać na prośbę państw centralnych jedyny 
popularny bohater chwili, w roli wodza na­
czelnego polskiej milicji obywatelskiej i dy­
ktatora.

„To przypuszczenie — według autora — 
potwierdziły uporczywe pogłoski i dość wyra­
źne wskazówki w robotach zwolenników Pił­
sudskiego w kraju i w Berlinie, oraz w Wie­
dniu”.

Rachuby te zawiodły.
T. Rada Stanu nie ustąpiła z zajętego w 

sprawie przysięgi stanowiska, znalazłszy po­
parcie w komendzie Legjonów, dążącej wy­
trwale i świadomi© do sanacji ich przez usu­
nięcie żywiołów rewolty. Ustąpiła tylko w 
szczegółach ceremonji, przenosząc miejsce za­
przysiężenia do koszar, zamiast na stokach 
cytadeli.

Niestety, przebieg zaprzysiężenia wyka­
zał, jak daleko posunął się duch rozkładu w 
©bałamuconych sofizmatami legjonach. Byli 
Ucv co szeptali o przejściu, na ateonę rosyj­

ską do tworzonego tam wojska polskiego, cze­
mu przysięga mogłaby przeszkodzić. Byli in­
ni, co oburzali się na złożenie przysięgi „Kró­
lowi Polskiemu*4 acz przysięgali ongi w Kiel­
cach cesarzowi anstrjackiemu wedle formuły 
pospolitego ruszenia I

Rezultaty propagandy, która zaraziła w 
pewnej mierze nawet żelazną Karpacką Bry­
gadę, są widoczne. Po za 2-gim pułkiem pie­
choty i 2-im pułkiem ułanów z tej brygady, 
poddającym się przysiędze, pozostałe pułki 
wszystkich rodzajów broni w znacznej więk­
szości odmówiły przysięgi. Z ogólnej liczby 
legjonfertów-królewiaków złożyło przysięgę 
107 oficerów i 1482 żołnierzy; odmówiło przy­
sięgi 174 oficerów i 4222 żołnierzy.

Był to tryumf pasywizmu — zdobyty w 
nieprawym zw iązku neutralistów lub koalicjo- 
mstów z prawicy konserwatywnej i lewicy 
socjalistycznej, zapatrzonej w oblicza bożków 
rewolucji rosyjskiej.

Komenda przystąpiła niezwłocznie i sta­
nowczo do sanacji stosunków legionowych. Od­
mawiających przysięgi, jako łamiący di nakaz 
karności wojskowej, dymisjonowała. Władze 
wojskowe niemieckie w obawie, iż zwolnieni 
staną się rozsadnikami rewolucji, internowały 
193 oficerów w obozie pod Benjaminowem, 
3154 żołnierzy w obozie Szczypiorna.

Aktywiści w tej pracy nad uzdrowieniem 
społecznem musieli się nieraz zwrócić ostro, 
mimo, że im to ból sprawiało, przeciw Piłsud­
skiemu, którego tajny i jawny głos uważali za 
3prężynę odmowy zaprzysiężenia.

Centrum Narodowe potępiło podkopyw^a- 
czy poczucia obowiązku w- wojsku i winnych 
narodowego szkodnictwa. Liga kobiet w’ ode­
zwie wyraziła oburzenie na intrygę, ból z po­
wodu hańby i rozdarcia w wojsku i ufność, że 
zaślepieńcy wrócą na drogę honoru. Prze­
mówiły pisma: „Głos*4 imienni© wskazał 
winowajcę w Piłsudskim. „Godzina Polski44 
zwróciła się doń ze słowy patriotycznego żalu 
w artykule: „I ty, mój synu!*4

Iza Moszczeńska sformułowała oskarżenie 
przeciw Piłsudskiemu w 9-ciu punktach. Ale 
właściwszy ton w tej kampanji przeciw zasłu­
żonemu twórcy legjonów' uchwycił poeta-le- 
gjonista, obnażając rozdartą boleśnie pierś 
matki - ojczyzny i całą moc zarzutów mie­
szcząc dyskretnie w jednym okrzyku, powta­
rzanym w końcu każdej z 8 strof pięknego 
wiersza: „Brygadjerze!“

Prawo do pewności, iż obóz lewicowy dą­
żył stale do rozbicia legjonów, jako kadrów 
regularnej armji daje uchwała zjazdu P. P. S„ 
ogłoszona 28 czerwca w pisemku „Z dnia** — 
gdzie postawiono ideał odmienny: milicję kra­
jową.

Milicja ludowa P. P. S. w Włocławku ilu­
strowała te dążenia w odezwie, sławiącej to­
warzysza partyjnego Ziuka (pseudonim Pił­
sudskiego), który zastąpił komendanta dla 
tryumfu socjalizmu.

Zaznaczmy objektywnie, że w całej tej 
kampanji sam Piłsudski jawnego udziału nie 
brał — ale też i przed zarzutami stawianemi 
mu, ni© bronił się. Podróżował tylko wciąż w 
celach niewiadomych. A po jednej z takich 
podróży został zaaresztowany — początkowo 
według informacyj komunikatu niemieckiego 
za nieprawidłowości paszportowe.

Fakt zaaresztowania Piłsudskiego nie u- 
czynił w społeczeństwie przypuszczalnego, wo­
bec jego popularności, wrażenia. Próby mani- 
festacyj, narzucenia żałoby narodowej spełzły 
na biczem. O wybicu przez gawiedź uliczną 
azyb w oknach paru redakcyj Bogu ducha win­
nych w tej sprawi© — wstyd wspominać. By­
ło to bohaterstwo44 próby podejrzanej.

Partje polityczne i prasa protestowały 
tylko przeciw dyskredytowaniu brygadjera 
motywem, później przez władze cofniętym, i 
zaznaczały, że zażegnanie zatargu bolesnego 
byłoby raczej wskazanem pozostawić dojrzało­
ści społecznej. #

T. Rada Sianu złozyła deklarację Gen.- 
Gubernatorowi z powodu tego, faktu. Nie u- 
chronilo to od rozbicia niewinnych szyb w pa­
łacu Kronenberga.

„Zdemokratyzowanie*’ Komisji Likwida­
cyjnej do spraw Królestwa Polskiego, powo­
łanej do tycia przez pierwszy rząd tymczso- 
wy rosyjska i oddanie jej (pod władzę komisa­
rza dla spraw' polskich, J. Leszczyńskiego, jest 
ciężkim i bolesnym ciosem dla społeczeństwa 
polskiego w Rosji. Wiadomość tę, którą przy­
niosły depesz© przed kilku dniami w związku 
z wiadomościami o zarządzeniach naczelnego 
wodza p. Krylenki, zwróconych przeciw Związ­
kom wojskowym polaków, zdaj© się wskazy­
wać, iż rząd bolszewicki zchodzi z linji swej 
dotychczasowej polityki wobec polaków, z li­
nji naogół życzliwej i przychylnej.

Wprawdzie bowiem wiadomość wspom­
niana mówi tylko o zniesieniu godności pre­
zesa Komisji i oddaniu samej komisji pod 
„nadzór44 rządu bolszewickiego, w istocie je­
dnak oznacza to uśmiercenie sprawy, oznacza 
pozbawieni^ Komisji Likwidacyjnej tego wy­
sokiego moralnego znaczenia, jakiem aię ona 
dotąd wśród społeczeństwa polskiego w Rosji, 
wśród polskiej emigracji cieszyła.

Utworzenie Komisja Likwidacyjnej było 
konsekwencją aktu rządu rosyjskiego z 30-go 
marca 1917 r., w którym zostały uznane pra­
wa narodu polskiego do niepodległości. Wo­
bec tego, że Królestwo Polskie łączyły z pań- 

' stwem rosyjskiem przez długi szereg lat ścisłe 
węzły administracyjne, okazała się obecnie 
konieczność utworzenia osobnej instytucji, któ­
rej zadaniem miało być zlikwidowanie tych 
stosunków. Zadanie to powierzono Komisji 
Lik w. do spraw Królestwa Polskiego. Na cze­
le jej stanął, jako prezes, jeden z najwybitniej­
szych przedstawicieli społeczeństwa polskiego, 
po tamtej stronie kordonu wojennego, mece­
nas Aleksander Lednicki, b. poseł do Dumy, 
prezes Rady Zjazdów polskich i organizacyj 
pomocy dla ofiar wojny a w skład jej weszli 
oprócz przedstawicieli -poszczególnych dyka- 
steryj urzędniczych, rosjan, reprezentanci naj­
poważniejszych instytucyj i organizacyj społe­
cznych i zawodowych polskich.

Pierwsze prace poświęcone były organi­
zacji Komisji: skompletowaniu jej składu oso­
bistego, zorganizowaniu czternastu wydzia­
łów, oraz biur Komisji. Miano trudności, z 
jakiemi zaraz na wstępie musiała Komisja 
walczyć, zdołano przeprowadzić pomyślnie 
szereg ważnych spraw, że przypomnimy tu 
reaktywowanie dwu skasowanych w swoim 
czasie biskupstw, mińskiego i kamienieckie­
go, obronę praw urzędników polaków, przy­
musowo z Królestwa ewaktwwanych do Rosji, 
likwidację urzędów rosyjskich w Królestwie 
Polskiem, przygotowanie materjalów do re­
windykacji majątków polskich, skonfiskowa­
nych przez Rosję, dalej uzyskanie równoupra­
wnienia polaków, obcych poddanych, jeńców 
cywilnych i zesłanych administracyjnie, z 
poddanymi państw sprzymierzonych z Rosją, 
uzyskanie ulg dla jeńców wojennych-polaków 
i t. d.

A zaznaczyć należy, że przeprowadzenie 
tych wszystkich spraw było trudne i ciężkie z 
tego zwłaszcza powodu, że skład rządu tym­
czasowego wskutek namiętnych, zawziętych 
walk politycznych wśród społeczeństwa rosyj­
skiego, nieustannie się zmniejszał i wskutek 
tego był stale niezdolny do pozytywnej pracy.

Osiągnięcie wydatniejszych wyników’ było 
utrudnione także wskutek wewnętrznych tarć 
w łonie Komisji likwidacyjnej, tarć, które by­
ły echem zaciętej kampanji politycznej wśród 
emigracji polskiej w Rosji. Stronnictwo de- 
mokratyczno - narodowe prowadziło namiętną 
agitację przeciw prezesowi Komisji, p. Lednic­
kiemu, w trzech wychodzących w Rosji orga­
nach swoich: w „Gazecie Polskiej*4, redagowa­
nej w Moskwie przez pp. Hłaskę i Sadzewicza, 
w petersburskim „Dzienniku Polskim** pp. 
Ehrenberga i Rabskiego i w „Sprawie Pol­
skiej44, tygodniku wydawanym przez p. Z. Wa­
silewskiego, b. redaktora „Sl-owa Polskiego44 
ze Lwowa. Punktem ku 1 minflfi in

przeciw p. Lednickiemu było demonstracyjne 
wystąpienie z grona członków Komisji Likwi­
dacyjnej (pod koniec lata r. z.) pp. WŁ Grab­
skiego, posła Japońskiego, ks. Czetwertyńskie- 
go i b. urzędnika magistratu warszawskiego 
p. J. Mrozowskiego.

Mimo jednak tych ataków o charakterze 
wybitnie osobistym i stąd bardzo niesympa­
tycznych i niesmacznych, powaga zarówno 
prezesa Komisji, jak samej instytucji, była 
wśród polskiego ogółu bardzo wielka, również 
przedstawiciele państw obcych uznawali Ko­
misję likwidacyjną za przedstawicielstw© pol­
skiej emigracji w Rosji.

W stosunku do wewnętrznych walk poli­
tycznych w Rosji, Komisja Likwidacyjna zu­
pełnie słusznie zajmowała stale stanowisko 
neutralne. Tak było i po wybuchu rewolucji 
bolszewickiej. Wydawane przez Komisję le­
gitymacje, stwierdzające, iż okaziciel legity­
macji jest obywatelem polskim, władze bolsze­
wickie uznawały za wystarczający dowód, iż 
mają do czynienia z osobą neutralną.

Już wówczas jednak przypuścił mianowa­
ny obecnie kierownikiem Komisji Likwidacyj­
nej, Leszczyński, pierwszy atak na prezesa 
Lednickiego. W towarzystwie adwokata Ko­
złowskiego zjawił się w lokalu Komisji 
(mieszczącej etę ostatnio w Petersburgu przy 
ulicy Mochowej w domu, gdzie dawniej była 
rezydencja premjerów rosyjskich) i po zasię­
gnięciu u p. Lednickiego szeregu informacyj, 
zapowiedział, iż w najbliższym czasie nastąpi 
„zdemokratyrowanie44 Komisja.

Nastąpiło ono dopiero teraz. Z wielką 
szkodą dla sprawy polskiej w Rosji i ku wiel­
kiemu z pewnością oburzeniu i rozgoryczeniu 
ogółu emigracji polskiej. Ogól ten bowiem nie 
przyjmie biernie do wiadomości usunięcia z 
przewodnictwa w Komisji Likwidacyjnej mę­
ża tak wybitnych zasług, jak Aleksander Le­
dnicki, człowiek wielkiej wiedzy i znakomity 
prawnik, znający doskonale stosunki polskie 
i rosyjskie, cieszący się u obu narodów dużą 
powagą. Ogół polski nie pogodzi się też z 
narzuceniem na wybitne i odpowiedzialne sta­
nowisko tego rodzaju osobistości, jak ów J. 
Leszczyński, obcy ogromnej większości naro­
du wyznaniem, do niedawna nie przyznający 
się do polskiej narodowości, człowiek młody, 
bez wy ższego wykształcenia, wogóle nie mają­
cy żadnych warunków do objęcia stanowiska 
kierownika Komisji Likwidacyjnej. „Nowa 
Reforma*4, z której czerpiemy uwagi powyż­
sze, słusznie zaznacza, że z chwilą, gdy to się 
stanie, znaczenie samej Komisji, w której 
składzie osobistym nastąpią oczywiście dalsze 
zmiany, upadnie w zupełności.

Rozwiązanie sprawy polskiej.
Dobrze zwykle poinformowana w spra­

wach politycznych „Kólnische Zedtung** dono­
si z Berlina:

„W związku z poruszanemi z powodu po­
bytu rządu polskiego sprawami zasługuje na 
uwagę, że podług zdania kół dokładnie poin­
formowanych, tak zw. austrjacko - polskie roz­
wiązanie bynajmniej nie ma tak wielkich wi­
doków, jak to powszechnie przypuszczają. 
Rzeczą jest obojętną, jaki wpływ pod tym 
względem wywierają gospodarcze punkty wi­
dzenia4*.

Wiadomość powyższą „Vorwarts“ zaopa­
truje w następujący komentarz:

„Rozwiązanie austrjacko - polski© i my 
zwalczamy. Wzmianka jednak „Kólnische 
Ztng.“, że przy zaniechaniu tego planu wcho­
dzą w grę względy gospodarcze, pozw ala wnio­
skować, że austrjacko - polskie rozwiązanie ma 
być zaniechane na korzyść prusko - polskiego, 
które tak samo zasługuje na zwalczanie. Roz­
wiązanie to domaga się jawnych aneksji, po­
działu litewskich i polskich teiytorjów, przy­
musowego przyłączenia kilku tysięcy litwinów 
i dwóch miljonów polaków wraz z polskiem 
zagłębiem węgłówem do Prus. W ten sposób 
walka toczy się w tę i ową stronę i nikt ni© 
wie, co przyniesie j u t r o f * ^
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Zniesienie Rady państwa w Rosji.
Dekret Rady komisarzy ludowych znosi 

Radę państwową oraz kancelarję państwową. 
Wszyscy członkowie Rady państwa z nomina­
cji, którym Rząd Tymczasowy przyznał etaty, 
zwolnieni są od dnia 25-go października r. z. 
Wydział konfiskacyjny Senatu wraz z bibliote­
ką prawodawstwa porównawczego i archiwum 
akt prawnych przekazuje dekret komisariato­
wi sprawiedliwości. Niedokończone sprawy 
Rady państwa i kancelarji państwowej komi- 
sarjat sprawiedliwości podzieli między odpo­
wiednią komisarjaty ludowe. (P. P.).

Posza' iwasia rantach.
Petersburg, 23 stycznia.

Doniesienie Petersburskiej Agencji Tele­
graficznej:

Terminowy rozkaz do wszystkich komisa­
riatów, prezesów komitetów Rad dla walki z 
pogromami, głównej kwatery gwardji czerwo­
nej, komitetu dla walki z kontrrewolucją, ko­
misarza dla spraw kryminalnych i komisarzów 
petersburskich dworców kolejowych:

Poruszyć natychmiast wszystkie siły dla 
stwierdzenia, którzy marynarze i członkowie 
gwardji czerwonej wtargnęli dzisiaj w nocy 
o godzinie l-szej do szpitala marynarki i za­
mordowali Szyngarewa i Kokoszkina.

Winni mają być aresztowani i przyprowa­
dzeni do instytutu Smolnego.

O przebiegu poszukiwań składać raport co 
dwie godziny.

21 stycznia. L e n in .
Komisarz sprawiedliwości S t e i n b e r g .

Petersburg, 23 stycznia.
Petersburska Agencja Telegraficzna do­

nosi:
Komisarzów ludowych zawiadomiono, że

milicja wpadła na trop morderców Szyngare­
wa i Kokoszkina.

Bitni pod Piltm i.
Petersburg, 23 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Oddziały wojsk Rady robotniczo - żołnier­

skiej wysłane z Charkowa do Półtawy wydały 
bitwę wojakom Rady Centralnej.

Wojsk; Rady zostały doszczętnie rozbite.
Miasto jest w ręku oddziałów wojska rad.
Na pułączonem posiedzeniu rad żołnierzy, 

robotników i włościan powitano entuzjastycz­
nie przedstawiciel: charkowskiego centralnego 
komitetu wykonawczego. W Półtawie panuje 
ogólna radość.

V lłrr«’Ł
Berlin, 23 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Urzędowo.
Dziś rano przybyli do Berlina generał- 

marszałek polny von Hindenburg i pierwszy 
generalny kwatermistrz generał Ludendorf, 
celem złożenia cesarzowi raportu wojskowego.

Strajki i  Austrii.
Wiedeń, 23 stycznia. 

(Telegram W. A. 1.).
Częściowy strajk trwa jeszcze w dalszym 

ciągu. Fakt ten objaśnić należy ożywioną agi­
tacją, jaką przeprowadza radykalny odłam 
socjal - demokracji.

Wiedeń, 23 stycznia. 
(Telegram W. A. I.).

W Pradze trwał wczoraj jednodniowy 
strajk generalny robotuików czeskich.

Przed południem odbyła się demonstra­
cja, w której udział wzięło około 10,000 osób, 
przeważnie kobiet. Dzienniki nie wyszły.

Teatry i kinematografy zamknięte. Ko­
munikacja kolejowa utrzymana była w po­
rządku.

Również strajkowali robotnicy w Pilznie, 
oraz w Głednie, stolicy czeskiego przemysłu 
żelaznego.

Dziś praca ma być wszędzie znów podję­
tą.

l in i i  a Barwmlt-
Chrystjajija, 23 stycznia. 

(Telegram w. A. i.).
Na masowem zebraniu norweskiej partj i 

robotniczej, które się odbyło onegdaj w obec­
ności 3,000 robotników, jednogłośnie postano­
wiono, wobec konieczności podniesienia żyw­
nościowej produkcji krajowej ze względu na 
drożyznę i grożący głód, zaprzestać wszelkiej 
pracy, będącej na usługach armji, i zamienić 
przemysł wojenny na wytwórczość środków 
żywnościowych.

Iok; fljtollin.
Zurich, 23 stycznie.

,Jfeue ZOrcher Zeitung" dowiaduje się, 
te  rząd republiki syberyjskiej zorganizował 
mmisterjum wojny, na którego czele 6tanął 
generał Krakowi ecki.

Kom unikat niem iecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi dnia 23 stycznia 1918 r.:

Zachodni teren walk.
Grupa wojsk następcy tronu księcia 

Ruprechta.
Prawie na całym froncie t l a n d r y j -  

s k im  toczyła się popołudniu wzmożona wal­
ka ogniowa. Również na południu od S e a r- 
p e ponownie odżyła działalność bojowa.

Pod S i  Q u e n t in  podczas pomyślnego 
wykonania licznych wywiadów zabrano jeń­
ców.

Brupa wojsk niemieckiego następcy 
tronu.

Na północy o d D o n a i  i na północnym- 
wschodzie od A v o e o u r t po silnem działa^ 
niu ogniowem nastąpiły natarcia francuskie.

W y p a d k i  w
Amsterdam, 23 stycznia.

Biuro Reutera donosi z Petersburga pod 
datą 20-go b. m.:

Pałac Taurydzki stoi pustkami.
Tylko garstka dziennikarzy i pięciu bez­

partyjnych członków konstytuanty zgłosiło się 
Łam około godziny 5-ej po południu, zastano 
jednak drzwi zamknięte.

Komendant pałacu oświadczył, że obej­
mie go w posiadanie Zjazd delegatów Rad 
robotniczo - żołniersko - włościańskich.

Konstytuanta już zwoływana nie będzie; 
zastąpi ją konwent narodowy, którego jądrem 
będzie Zjazd „sowietów".

Członkowie Czerwonej Gwardji konfiskują 
na ulicach i dworcach kolejowych dzienniki 
przeciwbolszewiekie i palą je.

Sztokholm, 23 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Rada komisarzy ludowych wydała dekret, 
ostrzegający przed wystąpieniami przeciwko 
rządowi: siły bolszewików są obecnie niezbyt 
duże.

Przypuszczają, że pułki petersburskie już 
nie są bezwględnie oddane bolszewikom i że 
w razie ponownego wybuchu wojny domowej 
zachowają neutralność.

Bolszewicy przedsięwzięli środki zabez­
pieczające, ściągając do Petersburga oddanych 
im marynarzy i wojska finlandzkie, oraz 
wzmacniając oddziały strzelców łotyskich.

Bern, 23 stycznie. 
(Telegram W. A. l.J.

Do „Daily Mail" donoszą z Petersburga:
Urzędowa komunikacja telegraficzna z 

ambagadą angielską w Petersburgu przerwa­
na została w piątek, wobec czego w sobotę 
przed południem nie nadeszły z Petersburga 
angielskie wiadomości prasowe.

Berlin, 23 stycznia. 
(Telegram W. A. T.),

„Lokalanzeiger" donosi:
W kołach parlamentarnych uważano węzo-

D u lo w i M y l n i  w P iM n rg n .
Lugano, 23 stycznia.

„Corriere della Sera“ potwierdza wiado­
mość o projektowanym wyjefdzie posła wło­
skiego z Petersburga, wskutek zamachu, ja­
kiego dokonano niedawno na poselstwo.

Wspomniany dziennik twierdzi, że zama­
chu dokonali uzbrojeni leniniści.

Wypadek ten jest, zdaniem pisma, dowo­
dem wrogich nastrojów, jakie panują w Pe­
tersburgu do dyplomatów koalicji.

Są one zresztą usprawiedliwione — pisze 
dziennik — gdyż misje wojskowe koalicji u- 
prawiały szpiegostwo wojenne.

W liaid D i i n i / t i n .

Sztokholm, 23 stycznia.
Prasa rosyjska ogłasza jednobrzmiący ko­

munikat, z którego wynika, że upełnomocnieni 
w Petersburgu dyplomaci uczynili wspólny 
krok u Rady komisarzów ludowych z kate­
gorycznym żądaniem zadosyćuczynienia za po­
gwałcenie nietykalności dyplomatów.

Rada komisarzów ludowych rozpatrzyła to 
żądanie, któremu towarzyły odpowiednie gro­
źby i postanowiła powierzyć uregulowanie tej 
sprawy Trockiemu, narazie zaś polecić Dia- 
mandiemu, by opuścił Rosję.

Wczoraj Diamandi wyjechał z Petershur-
8*

W gwałtownych walkach na bliski dystans 
nieprzyjaciel został odrzucony. Oddziały pie­
choty naszej wtargnęły na wschodzie od Ma- 
l a n e o u r t  do rowów nieprzyjacielskich i 
powróciły z jeńcami. Pomiędzy B e a u m o n f t 
a 0 r  n e s wzmogła się wieezorem działalność 
artylerji.

Wschodni teren walk.
Nie nowego.

Front macedoński.
Sytuacja jest niezmieniona.

Włoski teren walk.
Walka artylerji po obu stronach B r e n t y. 

Pierwszy Generał - Kwatermistrz
Ludendorft.

P e te r sb u r g u .
raj wieczorem sytuację w Rosji za bardzo kry­
tyczną.

Wypowiadane były zdania, że należy zię 
liczyć z oddziałaniem wypadków petersbur­
skich na rokowania brzeskie.

Bern, 23 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Z Petersburga donoszą:
Po rozwiązaniu konstytuanty Rada komi­

sarzy Indowych przedsięwzięła jaknajo3trzej- 
sze środki celem stłumienia wybuchu kontr­
rewolucji w Petersburgu.

Zamknięto wszystkie pisma burżuazyjne, 
zasekwestrowano drukarnie i zaaresztowano 
całkowity personel redakcyjny tych pism.

Pomiędzy zamkniętymi dziennikami znaj­
dują się przeważnie organy umiarkowanych 
socjalistów i partji socjal - rewolucyjnej (pra­
wicy), pomiędzy niemi „Dień", „Dieło Naro- 
da“, „Wolia Naroda", „Jedin3two", oraz or­
gan kadetów „Nasz Wiek" (Riecz).

Liczba zaaresztowanych wynosi około 800.
Rada komisarzy ludowych ma narazie do 

swego rozporządzenia 60,000 uzbrojonych lu­
dzi.

W porcie petersburskim stoi na kotwicy 26 
torpedowców, kanonierek, łodzi minierskich i 
statków pomocniczych. Zorganizowano liczne 
odziały marynarzy dla obrony Rady komisa­
rzów ludowych.

Wszystko to czyni takie wrażenie, jakgdy- 
by rozwiązanie konstytuanty było przygrywką 
do wybuchu najkrwawszych zamieszek we­
wnętrznych, większych niż te, które Rosja do­
tychczas przeżywała.

Sztokholm, 23 stycznia.
Petersburska prasa burżuazyjna donosi, że 

wobec niezmiernie poważnego przesilenia, ja­
kie przechodzi Rosja, w Petersburgu odbyła 
się ponowna narada dyplomatów koalicji.

Postanowiono przewieźć wszystkie waż­
niejsze archiwa poszczególnych poselstw do 
ambasady amerykańskiej.

WE Wliljwntlkl.
Sztokholm, 23 stycznia.

Według depeszy, otrzymanej przez peters­
burski „Dień", we Władywostoku wybuchły 
poważne rozruchy.

Japończycy wyładowują wojska, dla o- 
ehrony iyeia i mienia cudzoziemców.

Wylądowanie wojak japońskich nastąpi­
ło na mocy uchwały rady ministrów w To- 
kjo.

Bolszewicy zarzucają konsulowi japoń­
skiemu we Władywostoku, że popiera finan­
sowo z ciemnych źródeł kontrrewolucję.

Genewa, 23 stycznia.
Agencja Havasa donosi z Petersburga:
Poselstwo japońskie saprzeeia urzędowe 

wiadomościom o wylądowania wojsk japoń­
skich we Władywostoku.

Japonja jest — według słów komunikatu— 
wierną przyjaciółką Rosji i nie ma najmniej­
szego zamiaru mieszania się do spraw, które 
obchodzą jedynie naród rosyjski.

Obecność w porcie wladywostoeklm krą­
żownika japońskiego nie ma nie wspólnego i  
obecną sytuacją w Rosji.

Itiiłiuiii Olioii.
Waszyngton, 23 stycznia.

Prezydent Wilson ogłosił oświadczenie 
prieciwko otworzeniu gabinetu wojennego; w
oświadczeniu tern Wileon powiada, że jut zo­
stały przedsię a *kutoczne środki.

Skszsnie DuluUitńi.
Bern, 23 stycznia.

Szwajcarska agencja telegraficzna dono­
si:

Sąd wojskowy skazał oskarżonych o u- 
dział w rozruchach w Zurichu Itschnera, Ac- 
klina, Leonję Kascher, Bartola, Heu-bergera i 
Weihela, za zorganizowanie buntu lub udzie­
lanie pomocy w tym kierunku, na więzienie 
od sześciu tygodni do 10 miesięcy, ze skutka­
mi prawnemi. Pomocnik Acklin został zde­
gradowany, zaś Weihel wydalony na 4 lat^ » 
kraju.

dliii IŚKilltltEiS.
Berlin, 23 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).

Planowana na wczoraj konferencja sekre­
tarza stanu v. Kuhlmanna z przywódcami 
frakcyj parlamentarnych odbędzie się dziś o 
godiz. 5-ej popołudniu.

W czwartek wygłoszoną będzie mowa 
kanclerza.

Tego samego dnia, jak donosi „Voss. Zig.“ 
zwołana będzie komisja do spraw zagranicz­
nych delegacyj austro - wigierskich i hr. Czer­
nin ma zamiar złożyć tam ważne oświadczenie.

Grecja priii i  p n t .
Bern, 23 stycznia.

„Agence Hóllóniąue" zwróciła się do de­
legacyj pokojowych w Brześciu Litewskim z 
apelem o pomoc w przywróceniu faktycznej 
niepodległości Grecji, która teraz stała się 
krajem, okupowanym przez wojska francus­
kie, angielskie i włoskie.

Walka i  ( i l i i a
Kopenhaga, 23 styemia.

Genewski korespondent „Politikeo", hr. 
Chrystjan Holstein, posiadający stosunki z 
wpły wowemi kołami katolickiemi, wskazuje na
wzrastającą wciąż we Włoszech agitację prze­
ciwko Stoliey świętej.

Prasa włoska piętnuje Watykan, jako zbio­
rowisko szpiegów i żąda zawieszenia na czai 
wojny tak zw. „prawa gwarancyjnego".

Jeżeli prawo to będzie zawieszone, to 
Papież będzie zmuszony do opuszczenia Rzy­
mu.

Zbrojenia japoiiisie.
Genewa, 23 stycznia.

„Le Temps" donosi z Tokjo:
Władze wojskowe opracowały projekt po­

większenia armji japońskiej.
Według tego projektu armja ta składać się 

będzie z 23 korpusów po dwie trzypulkowe djr- 
wiije każdy.

Tym 6poeobem armja japońska będzie w 
przyszłości więcej niż dwa razy silniejsza ani­
żeli dotychczas, gdyż składa się ona obecnie 
tylko z 21 dywizyj.

Podobnie nastąpić ma znaczne powiększe­
nie sił morskich.

Fi uknłick irulitl.
Wiedeń, 23 stycznia. 

(Telegra® w. A. 1.).
W parlamencie prezes ministrów ▼. Sei- 

dler odpowiedział na interpelacje posłów nie­
mieckich i czeskich, dotyczące rezolucyj pra­
skich.

Dr. Seidler dowodził, że nie dadzą się 
one pogodzić i  zasadniczemi pojęciami dyna- 
styesnemi i patrjotycznemi austrjaków i że 
dążą do one do urzeczywistnienia prawa sa- 
mookreślenia narodów kosztem zniesienia do­
tychczasowego związku państw. Takie ujęcie 
musi każdy austrjak odrzucić i  oburzeniem, a 
każdy rząd austrjacki zwalczać je będzie 
wszelkimi środkami. (Ożywione oklaski).

Dążymy do honorowego pokoju, mówił 
prezes ministrów, który zapewni nam i na­
szym sprzymierzonym trwały stan po wszyst* 
kie czasy. Dążymy do tego w duchu sprawie­
dliwości i pojednania, ale także z taką jedno- 
myś In ością i stanowczością, która unaoczni 
przeciwnikom daremność ich lamiarów po 
gwałcającyeh.’

Wprawdzie ruch strajkowy sam przez się 
nie miał charakteru gwałtownego, może jed­
nak przybrać rozmiary poważne. Rząd nie 
zawahał się wypowiedzieć się co do rozważa­
nych dawno reform, szczególnie w dziedzinie 
prawa wyborczego do gmin. Przeprowadzoną 
ona będzie w ten sposób, że sabespjeezy naro 
dowy stan posiadania, (wrzawa i okrzyki Uf 
ławach czeskich) i te zadowolone będą w ra­
mach możliwości wszystkie roszczenia naro­
dowościowe.

Różnice polityczne muszą ustąpić miejsca 
ogólnej myśli przewodniej. Ojciyi * v niebec 
pieeseństwie. Rząd mole spełnić swoje trudne 
zadanie tylko wtedy, jeżeli silne przedstawi­
cielstwo ludowe udzieli mu silnego poparcia 
(Ożywione oklaski).

Ostatnie wiadomości te le tre l^ne na 
stronicy (Ł-eJ.
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ęm w nnkklpi hŜ uIhu ijtl flff j  ptllSilEj.
Petersburski „Dziennik Polski" ogłasza 

ao następuje:
Urzęaowe „Iswiestja" poświęciły losom 

Polski artykuł (dnia 25 grudnia) zaznaczając, 
te sprawa polska ma doniosłe międzynarodo­
we znaczenie, a w szczególności doniosłe zna­
czenie dla rosyjskiej „demokracji rewolucyj­
nej", i że wśród kwestyj związanych z roko­
waniami pokojowemi jedno x pierwszych 
■łiejsc zajmuje zagadnienie Polski

Z artykułu „Izwiestij" wynika, że zasad­
niczo w sprawie polskiej program Trockiego 
a program hr. Hertlinga i hr. Czernina są 
wręcz sprzeczne.

„Izwiestja" oświadczają, że sprawa Pol­
ski w ogólności jest rozstrzygnięta na począt­
ku rewolucji w znanej odezwie petersbur­
skiej rady delegacji robotniczej i żołnierskiej, 
ctóra postawiła postulat zupełnej niepodle­
głości Polski w jej polityce wewnętrznej i ze­
wnętrznej. Zmiany, które zaszły w stosunkach 
politycznych, „prowadzenie rokowań o zjedno­
czenie (!) Polski z Austrją na zasadach fede­
racji i przyłączenie d-n niej Galicji między 
rządami monarchij centralnych i polsko-bur- 
żuazyjną radą państwa (!)" i przejście wła­
dzy w Rosji „do rąk rządu robotniczego i wło­
ściańskiego" nie tylko zmuszają do rewizji 
programu w spTawie polskiej, lecz przeciw 
»ie, nakazują demokracji rewolucyjnej „ko­
nieczność jego przeprowadzenia * stawiają 
Sprzyjające temu warunki".

Rząd Sowietów będzie zatem w czarie ro­
kowań pokojowych bronił niepodległości Pol­
ski, rozumiejąc jej wagę międzynarodową i 
znaczenie dla demokracji rosyjskiej.

„Jf jej punktu widzenia — piszą „Izwio- 
Stja‘‘ — Polska nie powinna służyć interesom 
ani rosyjskiego, ani niemieckiego nnperjaliz- 
mn. Tylko niepodległa Polska może odpowie­
dzieć temu postulatowi. Jak o tem świadczy 
opinja publiczna wszystkich klas tego kraju 
i jego położenie ekonomiczne, sprawa poko­
ju stanowi dla niej kwestię życia. I obrona 
niepodległości państwowej i przeciwdziałanie 
wojennym zamiarom imperjrlistów, powinny 
Skłonić szerokie masy ludności polskiej do 
poparcia walki międzynarodówki z imperja- 
lizmem.

Ponieważ zaś wobec położenia geogra­
ficznego Polski wypednie jej być w wypadku 
konfliktów (w słuczaje konfliktów) między 
państwami imperjalistyczr emi (?), 'niepodle­
głość jej przeto ma prócaftego jeszcze wielkie 
znaczenie międzynarodowe.

Niepodległość Polski wypływa i  prawa 
do stanowienia o sobie. Już przeszło od roku 
w Polsce odbywa się proces energicznego bu­
downictwa państwowego, proces bezwzględ­
nie wrogi tmperjałizraowi niemieckiemu i 
wszelkiemu innemu. Niepodległość Popki 
wreszcie wobec jej bogactw naturalnych jest 
■godna z interesami ekonomicznymi Rosji, 
gdyż może zapewnić korzy stos dla stron obu 
umowy w tej dziedzinie.

Ale na to, aby Polska mogła mieć istotne 
Buczenie również w sferze polityki między­
narodowej i dla Rosji, powinna przedstawiać 
pwiiftj lub więcej solidną siłę polityczną i być 
krajem głęboko demokratycznym.

Demokratyzacja Polaki zdolna jeet do o- 
Begrania wielkiej roli i w sprawie obrony jej 
Bjednoczenia i niepodległości państwowej, 
gdyż wielka burżuazja i szlachta w Polsce jak 
wszędzie, skłonne są do kompromisu*’ s im­
perialistami wielkich państw".

Fiedor Jurkowski.

laiad aa izbę
(Z notatek więźnia tzlisselburskiego).

Przed domem leżał kawał nieuprawnego 
pola, porosły bujnymi chwastami. Spakowaw­
szy pieniądze w dwa mocne worki, oozekiwa- 
lęin nocy.

Dobrze już po północy, zarzuciwszy worki 
ca plecy i uzbroiwszy s ięw  ogromny nóż, wy­
czołgałem się na środek tego ugoru. Wykroi­
łem nożem spory szmat ziemi, razem z ziel- 
akiem starając się ni© naruszyć korzeni i od­
łożyłem co na bok. Potem kopałem nożem tak 
ęlęboko, jak tylko mi długość ręki.

W jednej ie  tóan  tej jamy wykopałem 
znowu dosyć głęboką norę i wpakowałem w S ,  w o r l S ^ e  były ż o łn i e  dobrnę rabes-
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podlałem wodą. .
Wszystkie ślady lostaly zatarte, pieniądze

aa było ikopać cale pole, ładna jednak łopata 
uie mogła dosięgnąć worków.

Kiedy kobiety w yje^iaIy ,<J<lJ ^ y; ??■. 
leniłem im przysłać do Aleszek J ?
•*ich towarzyszy. Nie pozostawało 
•Re innego, jak na niego czekać.

Umówiliśmy się, że przybędzie 
” '7. tak, aby nikt z są3̂ 6’  w“ ł ?  
^Postrzegł, otrzyma pieniądz® i natychin

S;rm E8lsSi i te W fl.
„Dziennik Poznański" omawia nagankę, 

zarządzoną świeżo przez pisma hakatyfityemę. 
i pisze:

„Jeszcze żadna z zapowiedzianych waż­
niejszych zmian w naszem położeniu polityez- 
•nem nie weszła w życie, a już hakatyści na 
wszelki sposób alarmują niemiecką opinję pu­
bliczną rzekomem „niebezpieczeństwem pol- 
skiern", starają się wpływać w swym duchu 
na czynniki rządzące i prawodawcze. Dość 
powiedzieć, że pierwszy burmistrz Poznania, 
miasta z przeważającą znacznie ludnością pol­
ską, bierze udział w deputacji do kanclerza, 
protestując przeciwko ustępstwom na rzecz po­
laków, że urugi burmistrz Poznania w komi­
sji dla reformy wyborczej zwalcza energicznie 
wszelką politykę, nacechowaną duchem po- 
jednawczym.

Rej oczywiście wiedzie w tej agitacji organ 
tutejszych hakatyslów „Posener Tageblatt". 
Przed kilku dniami rozdzierał on szaty z po­
wodu podania przez nas pozycyj antypolskich, 
zamieszczonych w tegorocznym budżecie pru­
skim. 'W najnowszym zaś swym numerze w 
artykule p. t.: „Zmiana naszej polityki wobec 
•polaków" pisze pomiędzy imiemi. co nastę­
puje:

„Zaprzeczamy, aby w stosunku polaków do 
państwa zaszia jakakolwiek zasadnicza zmiana. 
Jesteśmy zdania, że królewski rząd państwowy 
nie znajduje się w położeniu przytoczenia jakie­
gokolwiek przekonywającego dowodu w tym kie­
runku. Sądzimy więc, że zasadnicza zmiana po­
lityki wobec polaków nie tylko nie jest rzeczo­
wo uzasadnioną, ale że nie da się przeprowa­
dzić ca dalszą metę bez ciężkich niebezpie­
czeństw dla państwa. Powrót będzie prędzej lub 
później nieunikniony. Tymczasem jednak zgina 
dla państwa i niemczyzny niezmierne wartości. 
Że polacy czynili w wojnie to, co musieli, nie 
było to niczem więcej, tylko ich obowiązkiem. 
Poza tem jednak zawiedli, i zawodzą dzisiaj jesz­
cze".

A dalej:
„Niemczyzna na wschodzie jest dzisiaj wię­

cej zwarta niż kiedykolwiek, gdy wśród żywiołu 
polskiego zaznaczyło fcię większe rozdwojenie 
r i i  dawniej. Niemczyzna na wschodzie bronić bę­
dzie swych interesów i swego narodowego sta­
nowiska i kulturalnej przewagi z całym naci­
skiem i nie zaniedba żadnego środka samopomo­
cy i samoobrony".

Do powyższych wywodów „Posener Ta- 
geblatTu" „Dziennik Poznański" dedaje od 
eiebie:

„W ostatniem tem zdaniu „Posener Tage­
blatt" porusza główny punkt, całego sporu. I 
my piszemy się bez wszelkich zastrzeżeń na 
samopomoc i samoobronę. Chodzi tylko o to, 
aby jedna strona nie korzystała we wszystkich 
kierunkach z opieki i pomocy państwowej, a 
drugiej nie krępowano w jej rozwoju za. po­
mocą całego szeregu ustaw wyjątkowych. Wo­
bec kulturalnej swej przewagi niemczyzna o- 
glądać się nie potrzebuje na pomoc państwo­
wą. Owszem pomoc ta, zamieniając obywateli 
w pewnego rodzaju pensjo na rj uszów pań­
stwowych, osłabia tylko osobistą ich energię 
i inicjatywę. My zaś jeśli upadniemy w tem 
współzawodnictwie, skarżyć się nie będzie­
my mogli na siłę wyższą, lecz jedynie na na­
szą nieudolność",

Bat3H0« l l  Kljistl llBto-Wflt
Z Wiednia donoszą do „Tagi. Rundschau": 

Rząd oświadczył gotowość zgody na ograni­
czenia przywilejów producentów w myśl żą­
dań socjalistów, oraz na demokratyzację pra­

Tymczasem minęło już tnzy dni, a nikt aię 
nie zgłaszał.

A na targu, w sklepach, na ulicach wrza- 
lo jak w ulu. O niczem nie mówiono, jak tylko 
o obrabowaniu izby skarbowej.

NatuTałnie i ja brałem żywy udział w 
tych rozmowach. Dziwiłem się, oburzałem, 
gadałem, machałem rękoma, słowem faktem 
tym byłem przejęty do żywego. Ponieważ pa­
piery nasze były w zupełnym porządku, by­
łem przekonany, i i  jesteśmy zupełnie bez­
pieczni.

Moje wyjazdy były tak samo motywowa­
ne interesami Jak  wyjazdy 6tarej Aleksieje- 
wowej do Odesy. Jedna Anna tylko nie rusza­
ła się z miejsca i to wszystko przemawiało za 
pozostaniem. Zresztą w małem miasteczku 
jest się ciągła pod opieką sąsiadów, którzy 
każdy wyjazd pamiętają i w razie wypadku 
mogą być doskonaleni alibi.

Złowroga wizyta.
Piątego dnia na pogodnym w’zględnie ho- 

ryzoncie pojawiła się złowroga chmura.
O godz. 5-ej rano zbudziła mnie Aleksie- 

jewowa i szepnęła:
— Wsławajcie prędko. Przyszli was are­

sztować. Przed domem czeka i.sprawnik ze 
<trnżakiem i prosi abyście wyszli do niego. 
Na sąsiedniera podwórku są ukryci żołnierze, 
widziałam ich...

Ubrałem się szybko, a za pasek zatkną­
łem sztylet. Ot tak od wypadku, niewiadomo 
bowiem, co mogło było za,ść.

Wyszedłszy przed dom, ujrzałem starsze­
go, przystojnego bruneta w średnim wieku, 
który uprzejmie mi się przedstaw.l:

— Jestem Uprawnik Małcwirzkow.
Bardzo m i przyjaJnuie. Może nan bę­

wa wyborczego dla kobiet, dalej na usunięcie 
zmilitaryzowanych przedsiębiorstw wojennych.

Również prawo służebności wojennej ma 
być zniesione.

Rząd dąży do zawarcia pow szechnego po­
koju i nie chce zdobyczy w Rosji.

Polska jako -państwo samodzielne niechaj 
sama określi swój stosunek do Austrji.

Po tem oświadczeniu zarząd partji socjal­
no - demokratycznej wezwał robotników do 
podjęcia pracy. Pracę też we wszystkich fa­
brykach podjęto.

Brandes o Polsce i żydach.
W berlińskim miesięczniku „Der Judo" 

zamieścił Jerzy Brandes obszerny artykuł, w 
którym omawia swój stosunek do żydowskiego 
ruchu narodowego i do Polski.

„Od piętnastego do sześćdziesiątego roku 
życia — pisze Brandes — ujmowałem żydow- 
rtwo tylko jako religję. W żydowstwie widzia­
łem tylko religję, która moją nie była.

Część mego życia upłynęła w walce anty- 
klerykalnej, a moje stanowisko wobec chrze­
ścijaństwa było stanowiskiem wolnej myśli — 

.nie zaś stanowiskiem żydowskiem.
Żydzi w Europie zachodniej, którzy mówią 

po duńsku, francusku, angielsku, niemiecku, 
uważali się zawsze po otrzymaniu równoupra­
wnienia obywatelskiego za duńczyków, fran­
cuzów', anglików’, niemców. Stanowisko naro­
dowe tych ludzi nie ulegało zimianom w zale­
żności od ich poglądów religijnych. Moje prze­
konania w dziedzinie religji czerpałem ze Spi­
nozy, którym gardzą nietylko chrześcijanie, ale 
który usunięty został z synagog żydowskich.

I stało się, że czułem się żydem tylko 
wówczas, gdy mi wymyślano jako żydowi. A 
uczyniono to w pierwszym dniu mojego wystę­
pu publicznego". «

Zaznaczając, że w myśl zasad Renana nie 
uważał on żydów za naród, pisze dalej Bran­
des, że i obecnie nie wierzy, aby istniała „ra­
sa żydowska". „Długo też nie chciałem przy­
znać że istnieje „naród" żydowski. W ostat­
nich latach poglądy moje co do kwestji żydow­
skiej uległy poważnej*zmianie.

Mojem zdaniem, nie wchodzą tu w grę ży­
dzi zachodnio - europejscy. Natomiast istnie­
ją w Europie wschodniej żydowskie masy lu­
dowe, wśród których ukryte są wielkie siły 
twórcze,.posiadają przeto prawo do próby u- 
■konstytuowania się jako naród na własnej 
ziemi. Przed 22 laty nie rozumiałem tego, gdy 
Teodor Herd .zwrócił się do mnie ze swoją 
pracą „Der Judenstaat" z zapytaniem o opi­
nję, odpowiedziałem mu żartobliwie, powta­
rzając anegdotę następującą: Fryderyk Wil­
helm IV W’ Prusach zapytał kiedyś bankiera 
Mendelsohna, co sądzi o planie przesiedlenia 
żydów europejskich do Palestyny. Na to od­
parł Mendelsohn: „Prosiłbym wówczas, aby 
mnie zamianowano konsulem nowego państwa 
w Berlinie".

Do roku 1914 nie było narodu bliższego 
sercu memu, niż polski. Rzadko który naród 
okazywał też mi tyle sympątji, co polski. By­
ło więc z mojej strony ofiarą, złożoną na ołta­
rzu obowiązku, gdym w r. 1914 publiczni© za­
atakował zły stosunek polaków do żydów. Na- 
uwnie sądziłem, że prasa polska, znając moją 
dla Polski sympatję, weźmie pod uwagę moje 
zarzuty. Doświadczenie wówczas zdobyte, na. 
leży do najgorszych w mojem życiu. W tak 
poważnej sprawie otrzymałem odpowiedź bru­
talną, a stosunek wrogi polaków do żydów nie 
uległ zmianie.

Żydzi mają słuszne prawo domagania się 
szkół z żydowskim językiem wykładowym, o­

dzie łaskaw dalej. Wybaczy pan mały niepo­
rządek, ale jest tak wcześnie...

— O nic nie szkodzi.
Usiedliśmy.
— A czemu, jeżeli wolno zapytać, mam 

przypisać zaszczyt pańskiej wizyty — spyta­
łem uprzejmie.

— Hhm... widii pan... zapewne pan sły­
szał o napadzie na izbę skarbową w Cherso­
niu?

— Naturalnie, że słyszałem. Całe mia­
steczko pr/ecież o tem tylko mówi. Jednakże 
nie rozumiem, co ta awantura ma wspólnego 
z pańskiemi odwiedzinami.

W głębi duszy nabierałem odwragi; skoro 
isprawnik zaczynał z tej beczki, ta  zAo było 
jeszcze tak źle.

— Niech par wybaczy... w takich wypad­
kach policja musi brać pod uwagę najmniej­
szy drobiazg. Chodzi o to, ie  część winnych a- 
re3ztowano j znaleziono trochę pieniędzy. A- 
resztowani powiedzieli, że pieniądze są ukryte 
w Aleszkach, lecą nic więcej powiedzieć nie 
cheą. Mówią również że w aferę tą są wmie­
szani socjaliści. Mam nadzieję, że zechce pan 
być nam pomocnym w poszukiwaniach.

— Z przyjemnością. Zrobię wszystko oo 
będzie w mojej mocy. W takim wypadku jeet 
to obowiązkiem każdego obywatela...

— Przepraszam, czy pan nie był przypad­
kiem w niedzielę w Chersoniu?

— Owszem, byłem — odrzekłem patrząc 
urzędnikowi prosto w oezy.

— A gdzie pan się zatrzymywał?
— Przybyłem w sobotę wieczorem 1 noco­

wałem u brata.
— A c»v nie pamięta pan, o któiej godzi­

nie powrócił pan do Aleszek?
— Około li-ej rano — odpowiedziałem

raz samorządu w dziedzinie spraw wewnętrz­
nych. Jeżeli zdołają obbcnic ustalić swój los, 
to jako naród wysoce uzdolniony, potrafią speł­
nić te wielkie zadania, jakie im łristorja do 
spełnienia wyznaczyła.

Do uzupełnienia tych zadań należy też 
kolonizacja żydowska w Palestynie. Żydzi o- 
trzymają możność posiadania własnego cen­
trum. Społeczeństwo żydowskie będzie tan? 
-przez pewien czas bezsilne. Wpływy jego bę­
dą jednak z czasem wzrastały i pewnem jest 
że kolonizacja Palestyny będzie poważną siłą 
moralną dla żydów, rozesłanych po Europie".
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W „Dzienniku Kijowskim" * 19 grudnia czyta­
my:

Instruktor kooperacji sekretariatu generalnego 
do spraw rolnych, powróciwszy z powiatu mohy- 
lowskiego stwierdza, iż powiat ten objęty jest przez 
anarchję. We wsi Roninów, pow. uazyckiego, poło­
żonej nad granicą pow. mohylowskiego, włościanie 
podczas pogromu folwarku zamordowali oficera, 
który tłćmaczył włościanom, że nie powinni rabo­
wać mienia, które niebawem przejdzie w icu po­
siadanie.

We W3i Borszcze włościanie rogr&bili nietylko 
mienie obywatela ziemskiego, ale również i dzier­
żawcy. Dzierżawcę wypędzono przy tem ze wsi 
We wsi Jarkowcach rozgrabiono folwark i wbito 
rządcę.

We wsi Karpówka zniszczono kulturalne gospo­
darstwo rolne i fabrykę konserw, dostarczającą za­
pasów dla armii. Stajnia z 30 końmi została pod­
palona. Włościanie dzielili pomiędzy sobą takie 
rzeczy ,jak naprzykład pianino, cenne obrazy i szty­
chy, przyczem zabierano tylko ramy i szklą — obraz 
zaś lub sztych wyrzucano. Część rozsądna włościan 
zwróciła się do mohylowskiej administracji, pro­
sząc o przysłanie ochrony przynajmniej dla fabry­
ki konserw’. Naczelnik załogi dał taką odpowiedź: 
„Skąd wezr/tę takich żołnierzy, którzy chcieliby mię 
ałuchać". Załoga niobyloweka — jest bolszewicka.

We wsi Kużmiucach i.ołnien.e gwardziści, wspól­
nie z włościanami, zniszczyli las i sad obywa łelcy<.
Żywy inwentarz cały prawie wyrżnięto.

Majątek ziemski p. Wiktora Koźmińskiego „Ja- 
blonówka", w pow. latyczowskim, gub. podolskiej, 
został w tych dniach zupełnie rozgromiony i zr&bc* 
wany przez żołnierzy 283 rezerwowego pułku pie* 
choty, oraz miejscowych włościan. Pogrom rozpo­
czął aię od wyłamywania zamków od wszystkich 
zabudowań gospodarczych, z których do szczętu zra­
bowano wszystko zboże, którego było z górą 8,000 
pudów, w znacznej części przeznaczonego i przygo­
towanego do odstawienia na stacją kolejową tla po­
trzeb armji, wreszcie wszystkie narzędzia rolntoze, 
wozy, sanie, uprząż — jednem słowem wszystko to, 
eo w tych budynkach się znajdowało. Chlewnię żoł­
nierze pozabijali, zaś konie, woły, krowy i cielęta 
chłopi uprowadzili i podzielili się niemi pom ^lzy 
sobą. Po zrabowaniu folwarku zabrał’ się do domu 
mieszkalnego, w którym wszystkie okna i drzwi 
powyłamywab i zabrali wszystkie ruchomości, ła­
two dające się wynieść, resztę zaś zniszczyli. Mi? 
dzy innemi podarli i spalili bibljotekę, liczącą z gó­
rą 1300 tomów, a między niemi były dzieła rzadki* 
i niepośledniej wartości.

Padły tu ofiarą trzy cenne olejne obraiy, zegar 
staroświecki gdański i tTzy bronzowe pająki, pa­
miętające bardzo dawne czasy. Oranżerja zniszczo­
na. nie ocalał ani jeden wazon. — Piwnica—skład 
owoców i warzywa — została również rozbita. Całą 
ta rabująca tłuszcza była pijana, gdyż prawie w ka­
żdej chacie pędzona jest wódka. Z dworskiej stajni 
zrabowane wszystką uprząż i siodła. Orgja ta trwa­
ła trzy dni, a ratunku znikąd nie byłj, bo chociaż 
kołata*t zrazu do różnych władz, ale, jak zwykle, 
nadaremnie. Jeden z oficerów chciał rabunkowi

swobodnie, będąc przekonanym, że policji są 
znane najdrobniejsze szczegóły z mojej ŵy­
cieczki.

— Rzeczywiście... czas zgadza się dokład­
nie, mówił isprawnik. A czy pan przywiózł «» 
z sobą?

— Kupiłem w Chersoniu wisien na konfi­
tury i te wiozłem ze sobą.

— No, no, wiśnie! Twarz urzędnika wy­
rażała silne zdziwienie, a w czem pan przy­
wiózł te wiśnie, spytał szybko.

—W dużym koszu — odpowiedziałem i 
zauważyłem, że Mowa te wywarły na ispraw 
nika silne wrażenie. Oprócz tego miałem jesz 
cze inne sprawunki, jak mydło, cukier...

— A czy pan ma jeszcze ten kosz? Czy 
mógłbym go zobaczyć?... i oczy jego niespokoj­
nie biegały po pokoju.

— A^ż naturalnie. Kosz jest w spiżarni. 
Wisien jednak już niema. Siostra zrobiła z 
nich konfitury, które panu zaraz zarekomen­
duję. Hej! Aniu! daj nam trochę konfitur! — 
krzyknąłem do Aleksiejewowej.

— Dziękuję. A wie pan żó ten kosz poruszył 
wszystkich. Wiemy że pieniądze wywiezione 
w koszu... Widzi pan,.. Jestem doprawdy w 
kłopotliwem położeniu...

— Ach, teraz rozumiem cel pańskiej wi- 
qyty...

W tej chwili Aleksiejewa wniosła pełną 
salaterkę apetycznych konfitur.

— A więc, zacząłem na nowo — moje 
wiśnie tak zaintrygowały policję. Wie pan, oo 
paiiu poradzę, mówiłem śmiejąc się, zjemy 
konfitury a potem spiszemy protokół że wi­
śnie już nie egzystują, nio będą już nikogo 
niepokoić.

(Dok. nast).
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pi)©szkodzić, jednakże musiał salwować się przed 
•.▼żalami żołnierzy, którzy również strzeali do sta­
rej klucznicy, która, służąo wiernie w dworze Ja- 
błono wiec kim przez lat 50 z górą, chciala stanąć w 
obronie gospodarzy. Zdaje się, że w powiecie laty- 
ezowskim chyba niema już nie zniszczonego folwar­
ku i dworu.

Kierunek ansksyjay w flusirji.
„Vo«si$che Zeitung" (Nr. 18) zamieszcza 

następującą korespondencję, otrzymaną z Wie­
dnia:

„Na wzór niemieckiej „Partji Ojczyzny" 
wytwarza się w Austrji, zwłaszcza zaś w Wie­
dniu kierunek, który występuje przeciwko tak 
®w. „honorowego pokoju". Zgodnie z oświad­
czeniami mówcy, posła Wichtela, oraz człon­
ka Izby panów, dr. Pattai, powzięto decyzję, 
F  myśl której rezolucję ową przesłano do mi­
nistra spraw zagranicznych, hr. Czernina. Mię­
dzy innemi zawiera ona ©o następuje:

„Wojska nasze zdobyły całą Polskę, Litwę, 
Kurłandję, oraz część Ukrainy nie w tym celu, 
aby dziś diogą niepewnego, znajdującego &ię 
pod wpływem mocarstw zachodnich, plebiscy­
tu powstały niezależne być może, wrogi© pań­
stwa, które po oderwaniu się Galicji zagra­
cać mają bardziej bezpieczeństwu naszych gra­
nic, aniżeli państwa dawne. Polska, Litwa i 
Knrlamdja winny być pod względem militar­
nym, celnym i politycznym połączone z mo­
carstwami centralnemi w ten sposób, by na­
sza potęga nie została osłabiona przez oder­
wanie Galicji, leoz by ów związek stał się na- 
leżnem odszkodowaniem za przelaną krew 
niemiecką.

Zasady, stosowane względem Rosji, nie 
mogą być użyte względem Serbji, Rumunji, o- 
raz państw bałkańskich. Opanowanie drogi 
wodnej Dunaju, oraz wschodniego brzegu 
Adrjatyku, absolutne bezpieczeństwo przed 
serbski emi napaściami ■— wreszcie wyrówna­
nie naszej granicy strategicznej z Włochami 
— oto są konieczne warunki trwałego pokoju. 
Wyrażamy ostry protest przeciwko pokojowi 
rezygnacji, oraz przeciw wszelkim próbom 
rozwiązania naszego związku x Niemcami, któ­
re mają prawo wymagać od nas wytrwania aż

przeprowadzenia również i ich żądań".

Wieści z Rosji.
Zrujnowanie grobu Tołstoja.

Według wiadomości, podanej przez „Wio- 
wernij Czas" w Jasnej Polanie banda pijanych 
żołnierzy i włościan zrujnowała grób Lwa TV>ł-
rtoja.

Roej&lizaeja szkół w Rosji.
Omawiając potrzebę socjalizacji szkół w 

Rosji, J. TugenchoŁd pisze między innemi w 
„Kijewskoj Mysdi".

„Główny błąd i wina nasza polegają na 
tern, że pozbawiwszy malców wiary „nia- 
niek", nie daliśmy im wzamian nic, poza gru- 
boskórą ideologią. Pomieszaliśmy socjalizm z 
ogólną „stołówką", 1 zamiast rewolucji socjal­
nej dosięgliśmy „powstania tkaozów". Zapo­
mnieliśmy o tem, że socjalizm wymaga nie 
tylko pracowitej energji, leoz i wartości etyczr 
nych, że patos jego nie polega tylko na nie­
nawiści, lecz i na miłości, — gdyż jak ongi 
mieliśmy Azefa, tak obecnie zyskaliśmy sa- 
mochwalców Smolnego. I oto nowe zadanie 
wysuwa się na czoło, walka z reakcją na ze­
wnątrz i wewnątrz nas, walka o moralne u- 
zdrowienie naszych partyj, naszej ideologjL 
Kie trzeba nam sztucznych gimnazjów socja­
listycznych, ale trzeba położyć podwalinę pod 
„szerokie" wychowanie młodzieży w sferze 
socjalizmu, w poszanowaniu kultury, pracy i 
sztuki. Należy przywrócić etyczne podstawy 
socjalizmu, ażeby rozpłomienić na nowo je­
go iskrę w sercach młodzieży rosyjskiej i in­
teligencji rosyjskiej, ażeby na nowo podnieść 
sprofanowaną dziś ideę socjalizmu do stopnia 
iwiatłonośnej religji, ażeby uwydatnić z poza 
wązkiej i czysto nihilistycznej powłoki istot­
nie wielkie i twórcze jego wartości. Pozosta­
łe nam wrócić do początku, — do nowej, za­
wziętej walki o idealny socjalizm".

Poliwanow ma smartwienie.
Rada japońskiego oddziału Tow. badań oejen- 

»teych powzięła uchwałę następującą:
„Członek rady japońskiego oddziału Tow. ba­

dań orientalnych E. D. Poliwanow, obecnie peł­
nomocnik komiearza ludowego do spraw zagranicz­
nych, L s, zajmujący faktyczni® stanowisko wioe- 
Wtlnietra spraw zagranicznych, ponosi tem samem 
odpowiedzialność za opublikowanie mię^lzynarodo- 
wych tajnych dokumentów, «> ni® zgadza się z h o  
norom i powagą obywatela wolnego kraju. DUłe- 
•0 taż rada japońskiego oddziału postanowiła na- 
Broponować ogólnemu zebraniu oddziału wyklu- 
fgeole s grona członków oddziału R. D. Poliwanowa, 
uważając dalszo przebywanie tegoż w oddziale na 
wodoęuazwwlne".

Mają dosyć.
Z kwatery głównej donośną do Petera- 

hurga, że poszczególne oddziały wojska, w o- 
•ekiwaniu rychłego pokoju opuszczają front; 
miejscami całe odcinki są zupełnie wolne od 
żołnierzy.

Głównodowodzący zażądał z Petersburga 
kadrów uzupełniających, lecz żołnierze sto- 
teaznego garnizonu domagają się zupełnego 
wwotenenia z szeregów.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 24 stycznia 1586 r. Bitwa pod 
Byczyną, w której dostał się do niewoli arcyksiążę 
Maksymilian, pretendent do tronu polskiego.

1863 r. Ogłoszenie stanu wojennego w Król. 
Polakiem.

1875 r. W Biały sąsiednie parafje uroczyście, 
przyjęte na łono cerkwi prawosławnej pod nacis­
kiem wojska.

Imieniny. D z iś  Tymoteusza B.
J u t r o  Nawr. św. P. Ap.

Zebrania. Dziś o godz. 8-ej wlecz, w siedzibie 
Towarzystwa (Sienna 16) odbędzie się ogólne ze­
branie (sprawozdawczo - wyborcze) członków Koła 
pracy społecznej przy Tow. pracowników handlo­
wych i przem. Z uwagi na nader ważne sprawy, 
komitet Koła uprasza o liczne przybycie na zebra­
nie.

W lokalu Stów. (Bracka 18) o g. 3 pop. odbę­
dzie się posiedzenie sekcji szkół technicznych i rze­
mieślniczych. Porządek dzienny: Projekt memorja- 
łu w sprawie szkolnictwa rzemieślniczego i tech­
nicznego i wybory do zarządu.

Odczyty. Dziś, jutro i w sobotę o g. 8 wiecz. 
w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa znany polski 
medjumista z Krakowa, prof. A. Czerbak wygłosi 
3 odczyty p. L „Zjawiska medjumiczne w świetle 
nauki eksperymentalnej".

Walka ze spekulacją.
Za jedno z pierwszych zadań ministerjum 

aprowizacji p. minister Stefan Przanowski po­
czytuje rozpoczęcie walki ze spekulacją, która 
powoduje niozem nieusprawiedliwioną droży­
znę najniezbędniejszych artykułów spożyw­
czych.

Przedewszystkiem zatem p. minister apro­
wizacji, dążyć będzie do wyśledzenia, kto wy­
wołuje drożyznę.

W każdym tedy sklepie zarządzone będą 
badania, w celu wyświetlenia, od kogo i po 
jakiej cenie kupiec nabywa towar. Musi on 
więc okazać fakturę handlową lub rachunek.

Jeżeli odmówi tych wskazówek, towar bę­
dzie konfiskowany na rzecz zakładów dobro­
czynnych, kuchni tanich etc.

Jeżeli okaże się, że wyzyskuje hurtownik, 
on będzie pociągany do odpowiedzialności.

Ministerjum obecnie odbywa narady z 
kupcami, w celu ustalenia, jaki procent ku­
piec powinien zarobić na każdym towarze, 
uznając 15% zarobku na towarze, ulegającym 
szybkiemu psufciu się, za dostateczny.

Aby kupiec detalista nie dopuszczał się 
wyzysku, będzie on obowiązany wywieszać w 
sklepie wykazy towarów, jakie posiada na 
sprzedaż, oraz ich cenę. Sprzedaż powyżej tej 
ceny będzie niedozwolona. Tak samo sprze­
daż towarów, nie umieszczonych w wykazie.

P. minister aprowizacji wie doskonale, że 
te zarządzenia nie zapobiegną paskom.i wo- 
góle wyzyskowi, żywi przecież przekonanie, 
że je ukrócą tak, jak się to stało w Niemczech.

Co więcej, p. minister przypuszcza nawet, 
że na przeciąg kilku tygodni spekulanci to­
wary ukryją, aby później wydobyć je na jaw— 
ale i na to obmyślone będą środki. W każdym 
przecież razie publiczność powinna w danym 
razie zrozumieć, że żyjemy w czasie strasznej 
wojny, że więc niekiedy należy wyrzec się te- 
go i owego, tak jak np. w Berlinie i Wiedniu 
pdją kawę i herbatę bez cukru.

Tylko w ten sposób można’ zwalczać spe­
kulację. Tylko pomagając ministerjum w wal­
ce z nią, będzie można wyzysk ukrócić.

Ze względu na ustawiczne podnoszenie 
się cen masła, jaj i mleka ministerjum apro­
wizacji wyda zakaz zupełny wypieku cia3t — 
skoro bowiem zmniejszono normę chleba nie 
godzi się, aby cukiernie przepełnione były 
zbytkownemi ciastkami, dostępnemi dla ludzi 
bogatych i dla... paskarzy. Zakaz ten musi wy­
wołać zniżkę cen masła, jaj i mleka.

B. F.

„Zdatny tyraczasawa*1.
Z kół nauczycielskich otrzymujemy uwagi

następujące:
Każde prawo łub rozporządzenie urzędowe 

pisane być powinno tak wyraźnie i jasno, 
aby nie potrzebowało interpretacji i później­
szych wyjaśnień i dopełnień. Nie jest takiem 
rozporządzenie magistratu m. s t Warszawy 
z dn. 10 stycznia r. b. za Nr. 197, o oględzinach 
przymusowych przez lekarza miejskiego nau­
czycieli i nauczycielek miejskich szkół począt­
kowych. świadectwa o wy Miku oględzin wy­
dawane są osobom interesowanym na drucz­
kach z adnotacją lekarza: zdatny, niezdatny i 
z d a t n y  ty m c z a s o w o .

Te definicje budzą wśród nauczycielstwa 
cały szereg wątpliwości. Przedewszystkiem 
niewiadomo, jak magistrat ma zamiar postą­
pić z dwiema oetatniemi kategorjami.

Szczególniej w tragłeznem położeniu znaj­
duj® się kaUgorja zdatnych tymczasowo. Jak 
miecz Damokieaa zawisłą nad nią groźba u- 
traty posady, a z nią i chleba dla siebie i ro­
dziny. Ozy taki nauczyciel może iatoasjwnie 
i z pożytkiem pracować? „Tymczasowo zdat­
ny", jak manę tęket faroa świeci mu ciągłe 
przed oczyma, zaciemnia mu możność logicz­
nego myślenia i denerwuje go, co bardao nie­

korzystnie może wpłynąć nietyŁko na wykład, 
ale wogóle na postępowanie nauczycieli z 
dziećmi.

Magistrat, wydając rozporządzenie o oglę­
dzinach lekarskich powinien był zastosować 
je do nowomianowanych nauczycieli. Jeżeli 
wymaga tego konieczność, aby omawiane roz­
porządzenie stosowanem było i do pozostają­
cych po lat kilkanaście lub kilkadziesiąt na 
służbie, winien był magistrat jasno, stanowczo 
i wyraźnie określić, oo zamierza uczynić z nau­
czycielstwem niezdatnem lub zdatnem tymcza­
sowo.

Czy osoby niezdatne będą miały prawo do 
emerytury, luib rekompensaty za lata wysłu­
żone i w jakim stosunku? Czy osoby tymcza­
sowo zdatne, zjawiwszy się u lekarza miej­
skiego w terminie, naznaczonym na powtórne 
oględziny, będąc uznanemi za chwilowo nie­
zdatne, otrzymają fundusz na kurację i prawo 
powrotu do zajęć po przeprowadzeniu tej ku­
racji?

Nauczycielstwo, przestrzegając ściśle roz­
porządzenie władzy i uznając je zasadniczo za 
słuszne, uchwaliło wstrzymać się z poddawa­
niem oględzinom lekarskim do chwili, kiedy 
magistrat wyjaśni omawiane rozporządzenie. 
Nam się nasuwa jeszcze jedna refleksja. O- 
ględziny tego rodzaju, stanowiące o bycie se­
tek rodzin, powinny być dokonywane nie przez 
jednego lekarza, ale przez kolegjum, składa­
jące się przynajmniej z trzech i to specjali­
stów, zwłaszcza w chorobach zawodowych. 
Przez to uniknie się dwu bardzo ważnych rze- 
rzy, przedewszystkiem poszlak o stronność o- 
pinji lekarza. Już dziś chodzą słuchy wśród 
nauczycielstwa, że tym sposobem będzie się 
usuwało osoby niemile lub niewygodne. Po­
nadto kolegjum, złożone ze specjalistów cho­
rób zawodowych daleko łatwiej i sprawiedli­
wiej będzie oceniało faktyczny stan zdrowia 
badanych przez siebie osób.

W ministerjum opieki społecznej.
W wywiadzie, udzielonym jednemu z 

dzienników, minister opieki społecznej i o- 
chrony pracy, p. Staniszewski, oświadczył, że 
na czele departamentu pracy stanie podse­
kretarz etanu adw. prz. Patek, na czele de­
partamentu opiekł społecznej — ks. Wacław 
Bliziński z Liskowa. Departament pracy dzie­
li się na sekcje: sekcja I przygotowywania 
prawodawstwa i statystyki, którą kieruje p. 
minister Staniszewski; sekcja II administracyj­
no - inspekcyjna, której naczelnikiem je#  inż. 
Sokal i sekcja I II  organizacyjna, którą powie­
rzono p. Feliksowi Turo wieżowi. Sekcje już 
się zorganizowały, rozpoczęły opracowywanie 
szeregu referatów i zbieranie potrzebnych ma- 
terjałów. Niebawem będą przejętę istniejące 
dotychczas inspektorjaty i utworzone nowe.

Biskup Ruszkiewicz — arcybiskupem.
Według doniesienia „Polaka Katolika" 

Ojciec św. mianował warszawskiego biskupa- 
sufragana Ruszkiewdcza tytularnym arcybi­
skupem z zachowaniem dotychczasowych jego 
funkcyj.

Zaopatrywanie ubogiej ludności w odzież.
Organizacja zaopatrywania ubogiej ludno­

ści w odzież powstała na zasadzie przeprowa­
dzonych peTtraktacyj władz okupacyjnych z 
przedstawicielami Departamentu gospodarstwa 
społecznego.

Organizacja ta powstała w Rynie R. G. O. 
pod kontrolą rzeczonego Departamentu przy 
udziale instytucyj następujących: konsystorza 
katolickiego, gminy ewangelicko-augsburskiej, 
gminy ewangelicko-reformowanej, koła zie­
mianek, wydziału opieki nad ludnością, pre- 
tydjum Rady miejskiej m. stoŁ Warszawy, ban­
ku Współdzielezego i gminy otarozn konnych. 
Prace w tym zakresie powierzono Radzie głó­
wnej opiekuńczej.

Uchwalono w zasadzie rozdział ubrań 
przeprowadzić ca podstawie zapotrzebowań 
instytucyj o charakterze filantropijno-społecz­
nym, jak również na zasadzie zaświadczeń, wy­
dawanych poszczególnym osobom przez odpo­
wiednie organizacje (Rady Op. okręgowe), dla 
dzieci zaś — przez organizację „Wieś dla dzie­
ci", przyczem instytucje, zajmujące się sprze­
dażą, winny składać szczegółowe wykazy osób, 
nabywających ubranie. Oo zaś dotyczy strony 
finansowej, to część potrzebnych na kupno u- 
brań funduszów przeznaczyła R. G. O. oprócz 
tego wydział dobroczynności publicznej przy 
magistracie przekazał od siebie 50,000 mk.

W końcu grudnia r. ub. przyszedł pierw­
szy transport towarów na ogólną sumę mk. 
75,913. Ubrania te zostały przez zaproszonych 
rzeczoznawców ocenione i zakwalifikowane do 
sprzedaży. Sprzedaż ubrań rozpoczęto dnia 
27 grudnia 1917 r. i do dnia 1 stycznia r. b. 
sprzedano odzieży na sumę 20650 mk.-

Akademja styczniowa w uniwersytecie.
Wczoraj w przybranej zielenią i emble­

matami narodowymi auli pałacu Kazimierow- 
skiego odbyła się uroczysta akademja, po­
święcona rocznicy powstania styczniowego, o- 
raz pamięci Grottgera.

Uroczystość, wobec I ta l ie  zgromadzonych 
przedstawicieli naszego świata naukowego 
i artystycznego, władz państwowych polskich, 
członków senatu akademickiego i zarządów 
stowarzyszeń studenckich, otworzył zwięzłem 
przemówieniem J. M. rektor Koetanecki.

Następnie stud. fil. Władysław Zawistow­
ski wygłosił dłuższe orzemówienie poświeco­

ne pamięci Mieczysława Romanowskiego bo­
hatera 63 roku.

Omówiwszy rozwój i rodzaj jego talentu, 
młody prelegent zapoznał słuchaczów' z czyn­
ną, twórczą i samodzielną indywidualnością 
bohatera, przytaczając wiele jego utworów.

Śmierć na polu walki (pod Józefowem) 
była ostatnim akordem w działalności poetyc­
kiej Romanowskiego, tego poety czynu.

Z kolei wsżedł na mównicę p. Zygmunt 
Batowski i scharakteryzował twórczość Artu­
ra Grottgera w związku z tragicznym momen­
tem dziejowym, którego stał się Grottger na­
tchnionym ilustratorem.

Podniosłą uroczystość zakończył referat 
prof. Marcelego Handelsmana o wypadkach 
63 roku.

Publiczność opuszczała aulę pod wraże­
niem tego tak drogiego, i zarazem bolesnego 
skrawka naszych dziejów, które wczorajsza a- 
kademja przywiodła nam na pamięć.

Odsetek z wygranych dla sierot
W biurze Loterji R. G. O. wypłaca się wy­

grane, wylosowane w ostatniem ciągnieniu. 
Suma wypłat przedstawia pokaźną sumę mk. 
3,500,000, które przypadną w udziale wybrań­
com losu i będą dla nich niespodzianą pomo­
cą w ciężkich obecnych czasach. Jednocześnie 
przewidziany z loterji zysk otrzyma R. G. O. 
na potrzeby ogólnokrajowe, swoją część na 
koszty handlowe zatrzyma zarząd loterji, rów­
nież kolektorzy odbiorą od wygranych swoją 
prowizję — pominięta zostanie tylko jedna 
instancja, przez którą los szczęścia przechodzi 
z koła loteryjnego do rąk gracza — są to ubo­
gie sieroty, które wylosowują numery losów. 
Rekrutują się one z Bursy Rady głównej opie­
kuńczej. . '

Słusznem się przeto wydaje, aby o ich 
losie pomyśleli przedewszystkiem ci szczęśli­
wi wybrańcy losu, którzy obecnie odbierają 
swoje wygrane i polepszając własny byt, za­
troszczyli się o byt tych ubogich chłopców. 
Niewielki odsetek od wygranej, złożony dla 
tych, którzy je wylosowali, mógłby, po dojściu 
do ich pełnoletności, bądź po wyjściu z pod4 
opieki Bursy, stanowić jaki taki fundusz na 
dalsze kształcenie lub rozpoczęcie samodziel­
nej pracy.

Ten rodzaj pomocy z funduszów loteryj­
nych nie jest nowy: prawie wszędzie: we Wło­
szech, w Austrji, w Niemczech, jak również w 
Polsce wylosowywano specjalne sumy dla u- 
bogich. Dobry ten zwyczaj wartoby wskrzesić 
obecnie, zwłaszcz^ wobec hasła: „Ratujcie 
dzieci", podjętego przez R. G. O., pod której 
egidą znajduje się również Bursa, delegująca 
do ciągnień loteryjnych swoich wychowaóców. 
O nich przeto pomyśleć powinni ci, którzy o» 
becnie odbiefają wygrane z kas zarządu lote­
rii-

W Stronnictwie polskiej dcmokracjŁ
W czwartek dn. 24 b. m., w lokalu Stronnictwa 

polskiej demokracji, Sienkiewicza 4, dr. Ludwik 
Zieliński wygłosi referat „O konieczności szybkie­
go rozwiązania sprawy polskiej", który poprzedzo­
ny zostanie przeglądem politycznym, zreferowanym 
przez prof. A Humnickiego.

Z wydziału zaopatrywania-
Bezrobocie w ekspedycji, paczkami i taborze 

wydziału zaopatrywania zostało ukończone. Ro­
botnicy powrócili do pracy wczoraj od rana i ro®- 
poczęli normalne ®we czynności- Dzięki temu skle­
py miejskie, bazary ziemniaczane, oraz cały szereg 
instytucyj miejskich i dobroczynnych, oraz koope­
ratyw, które obsługuje wydział zaopatrywania zar 
czynają znowu funkcjonować normalnie. Jedno­
cześnie działalność niektórych działów zostanie 
wzmożona.

Zaopatrzenie sklepów miejskich w te artyku­
ły, których z powodu strajku w ostatnich dniach 
zabrakło, nie może nastąpić w ciągu jednego dnia 
ze względu na ograniczony tabor. Wczoraj rozpo 
częto dowóz do sklepów miejskich cukru kartko­
wego, który wwdawany będzie na kupony bieżą­
cego okresu, oraz kupony 2-ch okresów poprzed­
nich. Realizacja tych kuponów odbywać się będzie 
aż do odwołania, t. J. do czasu dostarczenia do skle­
pów miejskich takiej ilości cukru, jaka przewidzia­
na jest na zaopatrzenie całej ludności Warszawy^

Wczoraj również rozpoczęto dowóz cebuli, k t^ ' 
ra sprzedawana będzie w 20-tu sklepach miejskich, 
w różnych dzielnicach, po cenie 50 fen. za funt 

rzy normie 2 funty na jednego kupującego, (bea
artek). ___

Jednocześnie zaczęto wydawać kooperatywom 
jaja, wczoraj zaopatrzona w nie została koopera­
tywa pracowników miejskich.

Po dwudniowej przerwie składnice chlebowe 
otrzymają znowu normalne ilości chleba potrzebne­
go dc zrealizowania odpowiednich kuponów kart 
chlebowych. Ł

W związku z powrotem do normalnych czyn­
ności, kierownictwo wydalała zaopatrywania przy­
stępuje do rozszerzenia działalności, oraz do re ­
organizacji. Między innymi reorganizacji ulegnie 
sekcja kontroli. . ,

Kównieź w tyeh dniach zdecydowana zostanie 
ostatecznie sprawa sprzedaży taniego obuwia i ur 
br&nia.

Tak być nic powinno.
Jeżeli interesant w kancclarji rejenta wyraź* 

prośbę, aby wniosek jego wydział hypoteczny za­
twierdził jak najprędzej, zwyczajem, utartym «• 
czasów rosyjskich — musi złożyć kilkanaście lub 
więeej marek „dla referenta wydciału h y p o te e w  
go".„

Jest te nia innego, jak łapówka, dawana za te, 
by wntoaek nie był włożony pod zielone aukno- 
Ale tak chyba być nie powinno, skoro pan refe­
rent pobiera pensjo stalą m  »woja czynności

Akademickie rrzeszento mnzyczne.
Zawiązało się na unlweraytecie zrzeszenie pod 

nazwą „Koło muzyczne młodzieży akademickiej 
imienia Mieczysława Karłówkaa**.

Na odbytem wczoraj zebraniu organizacyjne® 
omawiano zadania i cele Kola, oraz dokonano wy­
boru zarządu. Przewodniczącym został p. Br. Le­
chowski, vice-prww. p. Sikorski, resztę zarząd*

■ twórz* studenci: Bruzdo w tez. Laufer i śledzi
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Ł O D Z .
Kronika łiSzka.

Obrady nad budżetem.
W sobotę odbędzie się połączone po­

je d z e n ie  m agistratu  i wydziału finanso­
wego dla dalszego obradow ania nad bu­
dżetem  m iejskim  na rok  etatow y 1918/19.

N iesien ie  pom ocy biednym.
W ydział n ies ien ia  pomocy biednym 

zestaw ił spraw ozdanie za miesiąc grudzień  
1917 roku, z k tó rego  czerpiem y dane na­
stępu jące: zapomóg pieniężnych udzielono 
$4,785 osobom w ogólnej sumie 176,407 
m arek tera 17,374 mk. na opał). Pod 
egidą kom itetu ta n ; 1 kuchni pozostaw ały 
102 kuchnie, a mi ' ie: 28 kato lickich , 
11 ew angelickich, rjaw ickie, 27 m ie­
szanych i 33 żydów- Wydano 1,715,772 
obiady p ła tn e  i 215,248 bezpłatnych—rra -  
rem  1,931,020. Przecięciow o wydawano 
dziennie 64,364 obiady. Kuchnie .Ns 2 i 77 
wydały 21,796 porcji kleiku. W ydział nie­
s ie n ia  pomocy biednym dopłacił kuchniom 
łS3.960 mk. 62 fen.

K asa pożyczkow a w ypłaciła .poży­
czek na  sumę 17,941 mk., a mianowicie 
891 osobom. Od czasu założenia kasy po­
życzkow ej, wypłacono ogółem 536,776 mk. 
17 fen.

C hrześcijańsk ie  i żydow skie, oddziały 
k o b ie t udzieliły  pomocy: chrześcijanom  w 
15,532 i żydom” w 5,293 wypadKach. — 
Oprócz tego  roztoczono opiekę nad 3,829 
chrześcijańsk im i i 1252 żydowskimi cho­
rymi.

W przytułku dla żebraków  znajdo­
wało się dnia 31 g rudnia 1917 roku 65 
mężczyzn i 91 kobiet. Żebracy zajmowali 
i ię  rąbaniem  drzewa, wyrobem trepów  i 
pantofli, w yplataniem  słom ianek i t. d.

K om itet zagonków w ydzierżaw ił we 
w rześniu 3,594 zagonki pod uprawę ziem ­
niaków  i ja rzyn , zajm ujących p rzestrzen i 
844 morgi.

W m iejskiej zbiorni chorych um iesz­
czono w grudniu 18 mężczyzn, 18 kobiet 
1 1 dziecko, z k tó rych  35 osób odesłano 
do szp ita li.

K uratorjum  obyw atelskie w spom aga­
n ia  rodzin  rezerw istów  rosy jsk ich  w ypła­
ciło w grudniu 316,606 mk. 50 len., zapo­
mogi otrzym ało 11,370 rodzin, sk ład a ją ­
cych Się z 29,044 osób, w tem  24,216 do­
rosłych. i dzieci ponad 5 la t, oraz 4,828 
dzieci do 5 la t. Istn ie jący  przy K urato r 
jura p a tro n a t roztoczył opiekę nad 646 
dziećmi, a mianowicie: ponad 5 la t  534 i 
do p ięcia  la t— 112 dziećmi.

Z w yd zie la  budownictw a.
Na onegdajszem posiedzeniu wydziału bu­

dów net wa zezwolono na rozbiórkę nastęDują- 
<ych starych budynków drewnianych: Wincente­
go Steglińskiego, Włodz m erska 55, A. Seha.ht- 
•ehneicra, Średnia Nr. 171, M. Izraela, Zarzew- 
łka H I i E. Schnee, Kątna 74.

Przed w yboram i do gm iny żyd.
W czorajszy żargonow y „Lodzer Ta 

eb la tt"  donosi: W ubiegłą n iedzielę  wie- 
sorem w lokalu sjonistów  odbyła się zaini- 
sowana przez tu te jszy  kom itot sjon isty - 
&ay, narada  p rzedstaw ic ie li różnych na- 
m ńalistycznycłi i re lig ijn \c h  związków

spraw ie przyszłych wyborów do łodz 
iej gm iny żydow skiej.

, Obrady zagaił rrd n y  Uryson, zazna 
sając, że kw estia  kurji ni® została  przez 
omisję żydow ską przy rainisterjum  wy- 
lań  i ośw iecenia ro zstrzy g n ię ta  w sen- 
4 d la  nacjonalis tów  pomyślnym. P rz a  
odniczył zebraniu  radny U ger, który też

mowie swej nawoływał obecnych do 
ołnczenła się podczas wyborów do graj 
y, aby tem  sku teczn iej walczyć z asy mi­
noram i, k tórzy  dotychczas byli jodyny- 
ii rep rezen tan tam i żydowstwa polskiego 
■ gm inach.

N astępn ie m iała m iejsce ożywiona 
yskusjo, w k tó re j zabierali g łos radni 
felraan, Jarblum , dr. R osenbla tt, dr. Brau- 
P W końcu zosta ła  uchw alona rezolu- 
ia zalecająca u rządzenie we wszystkich 
zielnioach m iasta mityngów dla uświa 
omienia szerokich mas o znaczeniu wy 
iorów do gmin.
Jist «ońc«y «a ŁaMerem m iejsk im

P n ilfia  krym inalna m. Łodzi opla
Ze by I  kasjer magistratu łódzkiego,

’ r b h i r t  zbie"! P« dokonanem fp r ie  
,an Gclbert, łb ie .*  i  m iejskjch. Policja 
newierzemu pienięuój j ,v,ipp.. 
irosi o poszukiwanie i n jęce zbiega.

Kradzie*

In zakładu siodlarsk e,o1 . pokrcwcóitcusakł ■* 45 I skradli ^ Ł . i a c n ,  „przed 
łkorzamch, uiiwany.h w W ■ połjci, u iatp s< 
'lama ą.y.l, waitOSĆ ■ ,000 m<. HOUCP 
o da czć jo. ną ze/kradzionych s n e„ łoczn, 
kai iu t t rć ż a  te^o domu. Zostai
iresztowany.

Obchód rocznicy 
powstania styczniowego.

Podobnie, ja k  ir w. roku zeszłym, ro- 
iznicę P ow stania Styczniowego uczcili 
tacjońow ani tu  leg ioniści osobnym wie- 
zorem o charak te rze  bardzo uroczystym . 
iV tym roku był on o ty le  jeszcze od- 
nienn.ym, że w wykonaniu, pr.ogramu te- 
;o wieczoru wzięli udział fakże legjoni- 
ci superarb itrow ani, którzy, z powodu 
Jego stanu zdrow ia i ran, odniesionych 
a froncie, zostali zwolnieni ze służby na 

inji i wrócili tu do rodzin.
Gośćmi środow ego wieczoru była o- 

izywiście de leg ac ja  Towarzystwo ucze- 
dników pow stan ia  roku 63-go, k tó ra  w 
iczcie sześciu czcigodnych staruszków  
o sia d ła  w um yślnie na ton cpI ustaw ionej 

w d raperje  i orły narodow e przybranej 
oży.

Do nich -też przede wszy stkiem , w o- 
)ec w ypełnionej po brzegi sali „Domu 
Ludowego", zwrócił się w swojem prze- 
nówieniu wstępnem  porucznik  W ąsowicz, 
nająć za sobą ua scenie ustaw ione w woj- 
ikowyrtf ordynku szeregi legjonistów . P o­
budkę -zagrała trąb k a , padła kom enda na 
aaez n o ść i „w praw o patrz" i n astąp ił ze 
sceny w przepisow ej formie rapo rt, sk ła ­
dany przez najm łodsze to wojsko nasze 
najstarszem u rangą ze starych  żołnierzy 
roku 63-go; Rotm istrzu! Melduj'-
posłusznie, że oto przywiodłem Ci tu 

pokłonem i w hołdzie ten  zastęp  sza
rych żo łn ierzyków ..? i t. d.

^Meldunek: w którym  por. W ąsowicz 
w pełnych zapału słowach podkreślił du 
chowy związek między, tymi dwoma poko­
leniami żołnierzy. walczących o wolność , 
narodu, zakończył się trzykrotnym  okrzy­
kiem na cżńśĆ powstańców. Okrzyk ten 
wraz z zszeregow anym i na scenie le g io ­
nistam i pod jęła  cala sa la  w śród ow acyj­
nych oklasków, w stronę  -loży powstańców 
zwróconych.

D roga część przem ów ienia por W ą­
sowicza om awiała znaczenie roku 63-go 
dla narodow ego i społecznego u k sz ta łto ­
w ania się pojęć ówczesnych i d z isie jsze­
go społeczeństw a — .poczem szereg i le- ! 
gjonow e odśpiewały. „R otę" K onopnickiej.

N astąp iła  .część koncertow a, k tó ra  
m iała podwójny charak ter: wspomnienia 
rokn 63 przywodziły na pamięć dwie Bztu- 
ki sceniczne na tle  tego reku  osnute: 
„S tary  mundur" i „Za sz tandarem ".— tu ­
dzież z głębokiem . uczuciem wypowiedzią 
na przez p. Zofję' Szczepańską d e k la m i 
cja  w iersza „O statn i k u ran t"  i końcowy 
ż iw y obraz wedle U ro ttgerbw śk ie i „Óhro 
ny sz tandaru". W  obu jednoaktów kach 
w ystępow ali w yłącznie leg jon iśc i, dając 
ze siebie wedle ś i ł  i ta len tu , na co kogo
bvło stać.

D rugą charak terystyczną  cech ą -czę­
ści koncertow ej w ieczoru  były pieśni i 
m arsze legjonow c oddane p rzez niemal 
zaim prowizowany chór i o rk iestrę .

P iękne, pelne głębokich i aktualnych 
myśli w iersze 'oficera legjonow cgó Mączki 
w y g ło sił-s ie rżan t Roszkowski.

W ieczór ten , jed en  z n a jp ięk n ie j­
szych wieczorów narodowych, na którym  
panow ał wysoki n as tró j patrio tyczny , z a ­
kończyło przem ów ienie p rezesa  Tow arzy­
stw a w e te ra ń ó w z  roku 63-go p. F elik sa  
K rzyżanow skiego, k tó ry  naw iązał sta re  
dzieje do osta tn ich  zmagań narodu i do 
jego  przedniej straży , Legjonistów.

„Jeanue d‘A ro‘;.
W swoim czasie sąd okręg* wv roztrza : 

wę 8 ©skarżonych, którvm zarzucano.
-ujac bsncą; dokonywa! kradzieży z w ł 
i w mieście i okolicy. Sześciu z nich s to ; . 
a dłuższe wiezienie, a jeden umarł, w  tyćh 

ch przed ces.-niem. sadem okręgowym sta-
22-letnia Józefa Stankiewiczowa z Łodzi, 

tnia z wymienionego zrzeszeń a. Znajduje 
3iia od 17 grudnia r. ub. w więzień u śLd- 
n. A kt oskarżenia zarzuca jej bran e udziału 
iłym  sztfe u kradzieży z włamaniem.

Osk?rż na nie* przyznała się do winy, 
'iadczyła ona, że wogóle zajmowała się han- 
i I ludzi, którzy m.eli b)ć iej us lólnikami, 
?łn»e nie zna. * Skazani już dawniei za te 
Izieże towarzysze dali na śledztwie i na roż­
nie poprzedniej zeznania, które ją bczwzglę- 

obc.ązają.
Zygmunt MarciAski zeznał wówczas. że 

Ił rzeczywiście ?0 lioca r. ub., a saradzione 
,zy zaarała Stankiewiczowi > Błotnickt, aby
PrinnyC’rzeztmieszek oświadczył, że St nkie- 
?owa dawała im dokładne a resy mieszkań, 
,e mieli okradać, a pozatem kierowała prz-- 
istwami, rozdziel ła pracę, rozstaw cła * arl^  
azywJa sposoby udeczk’, wypłacała „gażę 
d. bw.a-czący np. otrzymał po krauzieży ia 

rro nó ka  Nr 8 o<l dowódcy w spódnicy ho- 
ar.utu w wysokości-1 rb. *zO ko?-

Pozaiem przewodniczący wyia^mą, ze 
larźona namawiała do Kradzieży małoietmcn, 
its t okolicznością b ruzo obJąża ącą.

Prokurator reasumuje dune sprawy Oskar 
r  była uuszą c .ie i. dobrze zorgan.zowanej, uy  ) zJodziełs t,c i. Be. czelne

jej winę. Żąda ogołein H lat '^z -e n ia .
L- nn .ei naradzie, stozat btankie

chcące się zająć sprzedażą losów

I j o t o a r j i  E L l a s y c s s r a e j
na rzecz towarzystw’ kulfiiralno-oświatowych 

zechcą się zgłosić do:

ŁÓDZKIEJ
u l .  P i o t r k o w s k a  1O. 623-8-1

wieżową na 6 miesięcy więzien:a, nie zaliczając 
w poczet kary aresztu prewencyjnego.

SPROSTOWANIE.
Do sprawozdania sadowego o. t. „Kolega", 

zamieszczonego w Nr. 23 „Ciodzinv Polski" wkra­
dła sę  pom\ łka. Zam-ast nazwiska agenta po 
licii kryminalnej n. Segalowicza, który z tą spra­
wa nie miał n c  wspólnego, winno być nazwisko 
lz n łw ic z .

1 Lotsrja Leojonów Mich.
(Tabela nieurzędowa).

Piąta klasa, Ósmy dzień ciągnienia.
.Główniejsze wygrane padly na następujące 

numery:

Mk. 8.000 Nr. Nr.: 3342 27697.
’ńk. 4,060 Nr. Nr.: 5145 13227 16274.
Mk. 2,003 Nr. Nr.: 2704 11092 11102.
Mk. 1,000 Nr. Nr.: 4795 18271.
Mk. 500 Nr* Nr.: 6612 16301 16780 28011 

28384.
Mk. 200 Nr. Nr.: 815 3543 4177 9525 11326 

14278 17085 22045 22664 26052 28673. ’ '

Po 160 mk. następujące Kr. Nr.:

38 81 82 119 39 54 203 11 38 46 63 410 31 
45 47 511 85 627 29 32 52 75 886 992.

1037 87 143 220 46 95 96 345 423 43 52 53, 
i 548 732 91 814 26 93 98 975 99.

2031 92 102 19 40 46 71 92 220 300 20 478 ’ 
81 512 41'642 81 87 855 71.

3026 27 121 42 43 58 90 253 319 24 63 459 
502 51 70 71 620 69 70 8.1 759 844 46 930.

•4087 275 97 98 350 63 90- 423 35 -557 41 , 
655 70.72 95 731 46 801 36 994. . : ?

5037 61 71 141 64 93 273 310 11 51 52 0$ 
i i i  33 535 <2 664 7w2 25-899" 917.

6111 60 61 93 370 429 35 46 502 93 668 87; 
703 814 16 20 93 910 31.

7035 40 S8 106 94 97 321 440 71 538 43 58 
834 712 38 81 860 61.

8018 34 1C9 19 45 235 91 309 35 52 69 87 
472 78 92 649 59 84 817 27 28 86 910 66.

9030 41 50 107 212 388 430 79 519 96 -65 
93 716.41 42 95 C34 35 52 57 75 90 902 32 75.

1Ó009 35 49 91 128 74 215 38 44 337 88 196
96 555 93 647 65 73 86 718 62 71 818 72 86 012 
33 61 73.

11116 204 7 44 70 94 99 357 403 8 14 57 
551 57 93 663 68 785 817 41 51 53 910 67 71.

12078 101 43 48 75 200 1 2 40 65 336 95' 
467 95 568 79 99 636 48 735 59 61 78 809 919 
54 85.

13130 73 223 24 26 28 51 61 76 337 67 70 
73 75 400 45 507 60 70 94 600 29 32 737 47 91
97 830 41 47 84 909 51 79. .

• 14027 95 177 269 92 380 410 11 82 508 12
24 79 626 49 707 864 93 901 26 34 41 73 84.

.15001 46 61 131 47 55 62 89 201 32 40 43 
69 89 322 407 10 50 91 98 500 78 608 92 733 
42 49.927 37 71 81.

16003 31 42 53 194 212 14 91 353 417 585 
632 37 55 760 79 88 857 61 89 99 916 28.

17028 51 67 76 109 26 40 216 326 482 558 
65 95 625 87 714 71 830 40 91 906 36 94 98.

18154 229 65 87 319 55 400 52 56 541 88 
89 91 642 71 92 96 715 41 72 802 35 41 54 55
906 30 80.

19012 102 237 78 85 95 345 62 419 524 31 ' 
69 74 78 85 89 632 37 701 832 55 922 26 68.

20000 23 262 306 14 21 59 642 72 742 60 70 
823 84 86 910 63 80 91.

21011 26 68 166 70 91 269 304 73 77 429 
36 521 23 38 620 71 772 811 40 949 53 80.

22006 103 32 246 646 701 32 67 802 37 922*
23068 110 14 31 234 86 96 319 55 75 89 

418 40 53 507 77 611 27 29 52 61 95 704 12 
50 807 25 32 85 906 26 41 44 86.

24008 50 57 94 130 59 207 36 47 74 93 94 
327 440 541 87 97 636 47 92 1Qq 51 875 87 90
907 10 14 47 50.

25024 99 134 41 51 34 278 83 400 11 29 50 
510 609 15 705 25 910 12 42 78.

26020 43 50 61 152 212 21 22 39 55 307 
13 24 90 444 53 58 613 63 740 43 81 889 921 63.

27012 30 73 78 148 95 267 74 91 93 323 85 
400 76 81 501 24 66 607 56 738 58 803 9 55 79 
81 90 971.

28051 92 167 202 29 308 62 72 428 34 70 
39 520 46 633 733 36 816 60 947 85.

29017 103 235 50 412 16 18 20 23 49 80 
565 68 735 64 74 812 30 55 902 93.

30011-23 31 96 126 243 350 63 85 473 576 79 
91 600 29 32 62 725 29 38 87 883 911 22 43 99.

21021 119 85 206 9 24 64 324 41 55 60 455
87 89 558 633 67 74 738 61 829 39 57 75 941

wse
2  pęwosfu n iep rz y b y c ia  z®* 

n ^iw lonego tr a r s p o r tu  papoeru9 
k zisśsjttzy  n um er z m u sz e n i jo- 

w yd ać w  r o z m ir r s e b
zm ni9j|8zonyohe

Komunikat niemiecki,
(•wieczorny).

. B erlin . (Urzędowo). W ielka K w atera 
Główną donosi 2.3 stycznia wieczorem:

Z terenów  walk nie doniesiono nic 
'iUOwegd.

Komis n ika’; austriacki. •
W iedeń. U rzędow o donoszą dnia 28

. stycznia:
Po obu stronach  B ren ty  toczy ła  się 

akcja a rty le ry jsk a  bardziej ożywion, niż 
d p i, osta tn ich .

Szef sztabu generalnego.

9 W p t f o  p&lskfcli w Brz ćclu Ul,
B ęilin , &3. stycznia? (4\. wł.) W  dniu 

20 śtyęzfiia se k re ta rz  stanu  t . KflhlmaDU 
przesia ł prezydentow i m inistrów  po lsk ich  
panu KucharzeW skiem u n astępu jący  t e l e ­
gram? .. .

Pan ..kanclerz Rzeszy p rzekazał rai 
depeszę W aszej E k sce len c ji z dnia 17 

•jbież. in-ca. Mam zaszczyt odpow iedzieć 
W aszej E ksceleucji rów nież i w imieniu 
kanclerza  R zeszy, co nas tępu je : Życzenie, 

"(aby do rokow ań, prow adzonych w B rześ- 
■ ciu Litew skim , dopuszczeni zostali p rzed ­

staw iciele  rządu polskiego, spo tka ło  się 
z m oją zupełną aprobatą. Ja k  W asza E k s­
celen c ją  wywnioskować może ze spraw oz­
dań ,ż rokow ań w B rześcia , p rzed staw i­
ciele  "Niemiec i A ustro -W ęgier zapropo- 
now «a delegacji ro sy jsk ie j, by w celu 
rep rezen tow an ia  p ragn ień  sam odzielnego 
P aństw a P o lsk iego  zostali dopuszczeni do 
rokow ań pełnom ocnicy najw yższej władzy 

, po lsk ie j.. Ku naszem u najżyw szem u żalo ­
wi nie udało' się uzyskać jednom yślności 
w spraw ie te j, poniew aż d elegacja  rosyj- 

' sk.a odmówiła uznania zarów no sam odziel­
ności P.aństwa P o lsk iego , ja k  i praw o­
m ocności jego  obeciiego rządu. Obecnie 
z powodu wyjazdu p ierw szego pełnomoc- 
n ika-T osy jsk iego , pana T rockiego, n a s tą ­
p iła  p rzerw a w rokow aniach politycznych. 
Nie ó-mieszkam jednak  po wznowieniu n a­
rad politycznych raz jeszcze  przedstaw ić 

• delegacji ro sy jsk ie j życzeń rządu po l­
skiego.

podp. y. Kiihlmnnn.

Pewfót Hhdsnburga.
BerHn, 23 stycznia* (T. wł.) (U rzę­

dowo). G enerał m arszałek  polny v. Hin- 
denburg  i jeg o  p ierw szy g en era ł-k w ate r- 
m istrz, gen era ł Ludendorff, pow rócili 23 
styczn ia  w ieczorem  do w ielk iej kw atery  
głów nej.

_  Z komisji równej.
B e rlin , 23 styczn ia  (T. wł.). K om isja 

głów na parlam en tu  Rzeszy zw róciła wczo­
raj podkom isji, uchw alone w czoraj przez 
tę  o s ta tn ią  ‘praw o, dotyczące zn iesien ia  
praw a o 's tan ie  w ojennym  z dnia 4 g ru ­
dnia .1916 r.; w raz z wnioskiem  G otheina, 
w m yśl k tó rego  kanc le rz  Rzeszy ma p e ł­
nić nadzór i do niego m ają być kierow a- 
ń’e zaża len ia  odnośnie do rozporządzeń 
dowódców wojskow ych w spraw ie p o s tę ­
pow ania cenzury,, oraz praw a o s tow arzy ­
szeniach i zebraniach  K om isja g łów na 
dziś iay  ponełudniu zb ierzs się znowu na 
obrady. W międzyczas** obiadow ać bę- 
d-zia podkom isja.
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Audjencja a cesarza Karola.
Wiedeń, 23 stycznia. (T. wł.) Cesarz 

Karol przyjął na specjalnych audjencjach 
nuncjusza Valfre di Bonzo i ministra 
spraw zagranicznych hr. Czernina.

Z parlsm infu wiedeńskiego.
Wiedeń, 23 stycznia. (T. wł.), Po 

oświadczeniu prezydenta ministrów wy­
wiązała się ożywiona i długa dyskusja, 
w której, między inaemi, mówcy czescy 
i południowo słowiańscy krytykowali ro­
kowania pokojowe* w Brześciu Litewskim 
i podkreślali ponownie stanowisko swe w 
kwestji prawa narodów do samookreśle-

nia. Polski demokrata socjalny, Ignacy 
Daszyński, przemawiał przeciwko poglą­
dowi, jakoby Niemcy uratowały Austrję. 
Bez Austrji, Turcji i Bułgarji, Niemcy nie 
byłyby w stanie ostać się wrogom swym. 
Poseł Zenher wypowiedział taki sam,po 
gląd i żądał, aby raonarcbja w Brześciu 
Litewskim uprawiała prawdziwie austrja- 
cką politykę. Rusin Pietruszewicz prote­
stował przeciwko włączeniu obszarów ukra­
ińskich do Polski Socjalny demokrata 
Adler oświadczył, iż socjaliści nie żądają 
niczego innego, prócz tego, co wypowie­
dział w mowach swych hrabia Czernin. 
Poseł chrześcijańsko socjalistyczny, Ma- 
taja, oświadczył, że stronnictwo jego stoi 
na gruncie pokoju porozumienia i popie­

ra stanowisko, zapowiedziane przez hr. 
Czernina. Dożo czasu podczas rozpraw 
zajęła sprawa ruchu strejkowego.

Skon v. Kófcra.
Wiedeń, 23 stycznia. (T. wł.). W e­

dług doniesieó dzienników, zmarł nagi* 
szef wydziału ministerjum wojny, były 
zastępca  szefa sztabu g e n e ra ln e g o , m a r­
szałek polny-poiucznik Fr. v. Tłofcr.

Aresztowania w Pelarsbergu.
Hamburg, 23 stycznia. (T. wł.). Z nad 

granicy włoskiej donoszą: „Epoca* dowia­
duje się z Petersburga, iż maksymaliści.

aresztowali wielu przywódców socjalisty* 
cznych, pisarzy i uczonych, a wśród niob' 
Amfiteatrowa i Andrejewa.

W sferach rosyjskich w Rzymie utrzy­
mują, że znani socjaliści rewolucjoniści 
Tudinow i Migert zostali aresztowani,

. <,Ą

Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński.

Drnk i nakład: Wydawnictwo polskie
A. Nopferalskl i C, ZawiłowskL

Międzynarodowy Teatr
S C A L A

Ceijielniana 18. 
Dyrekcja S. Kupertnan

y Dziś o godz. 8.15 wiecz. Przedstawienie z udziałem całego zespołu. W sobotę, o godz, 8 po poł.

§ cud xx wieku &  k r e t o n o w ie  Specjalne przedstawienie dla dzieci
fenomenalna JtA jO P cSL oraz „Randka z przeszkodami*- z udz. całego zespołu teatru Scala oraz korne-

Kom. w 1 akcie odegrana przez 30 psów dja wykoiana przoz 30 tresowanych psów.

Niniejszem  zawiadam iam , iż

Losy do l szii te s j 3 ciej t t r j i  R. G. 0. i  Warszawie
nadeszły i są do nabycia u niżej wymienionych p. p. kolektorów

^ O S S S L Ł lŁ U l J ©  « l Q
m e i s t  v e t

dla fabryki znajdnjącyj się w Zagłębiu Dąbrowskim, ma­
jący prowadzić warsztaty reparacyjne.

Oferty uprasza się składać u p. Max Fiszer, Łódź, u!.!
Piotrkowska nr. 1/7. 520—3

T. Urbankowski, Al. Kościuszki 15, W. Ki i l  kowski, Piotrk. 125, 
J. Bodzechowski, Wschodnia 49, P. Jatka, Piotrkowska 22,
A. Fordoński, Sienkiewicza 67, J Haneman, Piotrkowska 12, 
J. H. Littman, Piotrk. 82, H, Bunclcrówna, Rokic ńska lOi,
J. Wolski, Piotrkowska 3, A. Gołaszewska, O r a 11,
Z. Neumanówna Zachodnia 21, S. Weinberg. Piotrkowska 58, 
S. Kunce. St. Zarzewska 189, M Warstlp, KONSTANTYNÓW, 
Z. Binentalowo, PABJANICE, L. Librach, Piwtrkowska 5>‘,
K. Macner, Sienkiewicza 37, W. Gumowski, Nawrot 72,
R. Klocowa, Cegielniana 70, Stalińskt 1 Bi^alke, Piotrk. 96.
P. Poznański, Piotrkowska 182, St. Pokói, Piotrkowska «5,
K. Witczakowa, ŁAS'<\ i i.  Bronowski Stary Rynek 3,
W. Cąs orowski, ZELÓW, L. Michlewsha,Aleksandrowska 50, 
M. Jastrzębska, Widzewska 107, S. PesUowski, Długa 83,
J. Żółtowski, Piotrkowska 11, W. Szantyr, Przejazd 52,
J. Marchwińska, Średnia 20, R. Le Goif, Piotrkowska 90,
B. Grajnert, Nawrot 20, D. Cynamon Nowomiejskr. 4,
J. P. Iraube Nowomieiska 4, S, Skórkowski, UJAZD,
L. Pellettier, Lipowa, F. Pucman Cegielniana 19,Sb. Traube, Średnia 4, W. Włodarczyk, Piotrkowska 131,
E. Deutschman, Widzewska 23%, E. G ołkontt Piotrk. 56,
E. Grochowski. BRZEZINY, A. Zdrojewska, Złota 5,
Z. Wojciechowska, Benedykta 18, S. Kreutzer. Radwańska 48, 
J. Balski, Piotrkowska 99, E. Kulej, Wólczańska 67,

A Bord?ińska. Widzewska 101, Z. Falcman, Zgierz,
A. Albrecht, Orla 23, A. Kon, P otrkowska 8o,
A. Rsdziszewsk , Milsza ?7„ N. Pachucka, Sienkiewicza 37,
H. Nower. Anc'rze’a 47, B. Łuczak, Licowa 68,
Z. Katna, Piotrkowska 96. B. Weinberg, Wólczańska 109,
Z Rogozińska, Dzielna 47, M. Morsztynkiewicz, T a r j. R. 4, 
M. Jarblum, Widzewska 41, H. Horowicz, Wschodnia 39,
J. Lip A sia, Wólczańska 93, T. Gutekunst, Piotrkowska 107,
K. Wolski, Konstantynowska 8, T. Jastizębskl, Konstantyn. 19, 
L Laskowski, Przejazd 6, J. P;n ?ewskl, W schodni 16,
S. Nowiński, Piotrkowska 16, G. Kowalski, Orla 15,
M. Bodz-chewsk', Widzewska 32, E. Bogdański, Dz elna 30,
J. Adamowicz, Piotrk, 9 l, Izba Handl. nolsk. P iotrk. 40, 
vV. Sapirstein. Pańska 17, B. Knapski. Skwerowa 10,
Z. Jarochow-ka, Widzewska 101, T  G 'rber, Cegielniana,
A. Biederman, Solna 12, J. Bornstein, Zg erz,
K. Hardt, Wólczańska 96, M. Dolewska, Piotrkowska 46,
M. Kazańsko, Wschodnia 88, A. D *kanow, Piacowa 14,
Z. Jelńska, Nawrot 42, M. Zieliński, Sienkiewicza 1,
S. Blrencweigowa, Sienkiew. 37, W. Kamiński, I onstantvn. 5, 
R. Biberstein, Nawrot 2, W. Danielecki, Piotrkowska 127,
K. Chądzyńską Główna 59, R. Rottenberg, Wschodnia 65,
A. Tietz, Piotrkowska 39, M. Snajówna, Zawadzka 3,
M. Kołodziejski, Andrzeja 3, A. Szymański, Konstantyn. 15,
H. Frenke, Piotrkowska 69

D o  -w -y T ie iję s o ie t
od zaraz p o ło w a  d u ż e g o  lo k a lu , położonego w śród* 
mieściu, z założonym światłem elektrycznym opałem 
i odzielnym wejściem i s p e c ja ln y m  k a n t o r k i  m ,  
zdatny na b iu r o  lub k r n t o r  k o  « in o w y  etc. Bliższe 
szczegóły: firma „ F r ie d b e ^ o  i K o tz 11, P .o t r k o w -« ^ a  JVs 9 0 .  473—8 t

w oryginsln. beczkach 
6-io pudowych.

Reprezentacja Loterji Klasycznej R. G. O. w Warszawie, na Łódź i Okręg Łódzki:
sca-i Antoni R obrucki, P io trk o w s k a  9 6 .

A k u s z e r k a
— i R . P ip fik o w a  —
z dyplomem Ces. Ak. w Pe« 
tersburgu, praktykująca 51 
lat, przyjmuje od 9 ran®,
Ł ó d ź ,P io t r k o w s k a  $32
w podw., wejście na lewe, 

U p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal. a — O 8

kkse

1
I

8

C U K IE R
w zupełności zastępuje miód 
— sprzedawany przez —

W A R S Z A W S K IE  Z  E M I A r i S K I E  
T O W A  Z Y S T z łO  M t.E C Z A R S X IE  

p o 4 .5 0  M k .
Sprzedaż w sklepach własnych: Andrzeja 3, 
Piotrkowska 13 i 141, Dzielna 25, Widzewska 126. 
Sprzedaż hurtowa od 5 f. Aleja Kościuszki 29.

5 6 1

i
I

I
1

i

jylkczarnla „Wrzos”
Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
objąłem w dzierżawę Mleczarnię „Wrzos** gdzie wy- 
daję śniadania, obiady i kolacje. Moja rutyna w za­
wodzie kulinarnym i przystępne ceny nie zawiodą.

Z poważaniem
455— 1 P i o t r  P r z e s m y c k i .

P o s z u k i w a n y  j e s t

r e z o n i e
Najlepiej goi
„FRIGOR1N“ MOTOR
Sprzedaż we wszystkich ap­
tekach i składach apteczn.

do samochodu ciężarowego. Wymagana umiejąt- 
ność samodzielnego puszczania w ruch wozu oraz

regulowania wydmuchu.
Wojenne warsztaty reperacyjne

510—1 Łódź, ul. Emilji 5.

Co jest nii
i

„K ościuszko” najlepsza farbka do 
bielizny (Ultramaryna)

Fabryka farb anilinowych, domowych i farb do bielizny

I. Ch. Praszkier i S-ka, Ł ó d ź
Skład fabryczny: S k w e r o w a  5 .

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych, składach farb 
» i towarow kolonialnych. 486—1

Z a d a ć  w . t ę d i i . l  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !

L ic y ta c ja .
piątek, dnia 25 stycznia r. b. sprzedam przez licytację 

publiczną <n plus:
1) o godz. 8*ej m in , 15, p io trk o w s k a  284: 1 maszyna do

szycia;
2) o godz. 9, f i ja łk o w s k a  4, 15, 20: 2 maszyny do szycia; 

1 sza f;, 1 sofę, 1 komodę, 1 z«ga-, 1 ez*fę;
3) o godz. 10, Zarzewska 7, JMow>o Zarziwoka 5: 1 regula­

to r , 1, lu s tro , 1 kredens, 1 umywalkę, l chodnik, 1 b iurko.
4) o godz. 10 m in 45, Krucza 8, 28: 1 szafę, 1 maszynę;
5) o godz. 10 m in . 45, Aleksandrów: 1 chodnik, 2 dywany, 

t szafę do ubrań; l  w ieszak, 1 lampa
B .u ro  W y k o n a w c z e

530—1 przy Ces..-Niem. Prezydjum Policji.

w najl. gat. s p o rz ą d z o ­
ną z najl. owoców (50^)
i cukru(50*) w blaszau- 

kach 30—40 funt.

Cykorję
różnych firm. 

Wszystko z wysyłką na 
prowincję, poleca po ce­

nach umiarkowanych:

Jf. Cukierman
Łódź, Zawadzka 30.

R e s z t k i
— po cenach fabrycznych. — 
przy ul D z ie ln e j 3 4 , m . 14, 

poprzeczna oiic.1 piętro. 
Pięknv wybór na b luzk i <» ikn (r, 
różne k o rty  i sukna na męskie; 
dam ski: ubrania i pokrycia, o - 
raz barchany, c a p i i podszewka. 
U w a g a : “Jedwabie od Mk. 6.—

C e n y  e t a łe .  364 4

.-bu

j ła  rok  1918!!!
Kajety szkolne

z najlepszego papieru po 
cenach przystępnych są do 
nabycia w fabryce kajetów

U

JJ
Ł Ó D Ź ,  581-1

4 2 .  P io t r k o w s k a  4 2 .
U w a g a i Hurtowa sprzedaż
iyiko w podwórzu 3-ci sklep.

Kupię okazyjnie
in oU ien ie  m  p o k s !

sypialni, stołowego oraz ga 
— binetu. —

Oferty dla „M  T “  w admin. 
„Godziny Polski* 487 3-1

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe po mk. 3.— 
Barchany kolor. „ „ 8.—
sLezja i madapolau „ 5.—-
Korcik 2-arszyn. w » 7.50 
2 arszynowa wełna, białe 
leaztki, batyst, ręczniki . 
prześcieradła, satyna czar­

na i cajgi.
K o n s ta n ty n o w s k a  3 ,

drugi dom od Nowego Ryn­
ku, parter, w podwórzu. -2W-S-S

Praktykant
do biura i składu potrzebny 
Oferty pod „A. Z.M w adm> 
„Godziny Polski**. 528-1

u żyw an e .
Oferty sub „Pia** w admini­
stracji „Godziny**. 4«e-2-i

W n i a  frn h iis .

KkllI7irk3 • Mar ia Kub,cka Drayj-, k? r mu,e* uk p iotrkow- ska 199, m. 7. 3SS—8.3

Akuszerka
3—8 Wiecz. Benedykta 18, m. 20.

118-6

urlra D r z y m a ła  przvi- 
muje. Łódź, Piotr-

1 223 m 25. 9 2 6 9 -1 -3

Inrflnnm o zna jm io n y  z ogro- 
n y i U liU lil dn etwem poszukiwa­
ny jest na wieś od 1 lutego. O 
ferty aut P. P. w admin. „Go- 
dzlny Polski"__________ 492-3-1

H B Itfihlfi sprzedaję po 0. 0. kosztu. Orla
Sto.aiwia.

cenie 
Orla ^ 2 3 ,
862—15-2

Bj i z o  ważna!
dowe, brylantv, złoto, srebro, a 
także zęby sztuczne nawet i po­
łamane. Łódź, P otrkow-ka to  9, 
ewa oficyna, II piętro. Michał 
Kon Urzędowo dozwolone. 8527 
patent to  A. 2690<Z0. 4^8-10-1

Bil, W ckutyjn  e lan o do sorze-UU J dania. Ul. Kole,owa to  3, 
(skład drzewa)._________ 6 3 -5 -x
Dl7SWn opałowe:sosnowe, brzo

u zowei dębowe w szcza­
pach 1 rąbane. Bardzo suche. — 
Najtańsze źródło. Ui. Kolejowa

3, (dawniej W. Matysek>.
 10(12-24-18

ib ź łf lfa  niemieckiego, konwer- 
sacji i teorii wyucza w 

krótkim  czasie metodą prakty­
czną rutynowana nauczvc;elka, 
przyimu e od 2 1 pół do 4 i pór
Szkolna M 17, m. a, front I I  pię­
tro . 5-‘5—1

7lin io  bufet i 6 stolików z mar- 
f«u P’ Y murowemi płytami. O- 
fertv sub „ I. L.“  w admin. „Go- 
fizinv# 518—3.1

Kuźnia na JoUarKu, lezącym
nrzy szosie do wyna ę- 

cia. Dzierżawca musi być takż.- 
obznaimiony z reoaracją maszyn 
rolniczych. O ferty sub „R. R,“ 
w admin. „Go Iriny'* 49<— 1-1
K w it K u  O. jako polew tdwa-
AW,l n.e na listy zastawne 
łódzkie za żft 34302 i 34«01 po 
1000 rubli zaginął. Łaskawy zna- 
l ’7ca zechce zwrócić do Stów. 
..D>wi >niau .41 — s-3
(gknji Ur .v lonep.uiiowci me
uunpp 5(xią u łjtw ioną  udziela 
dosw.adczom nauczvc e.ka. Z»- 
stać można od 2 i pot uo 4 i oót: 
szkolna 17. m. 3, ir o i t ,  1! piętro.

 .‘ 24— 1
rożne z 4 uh po%o. s :w  
dani oraz kasę o^n o-

trwałą. P iotrkowska te?, ni. »• 
"7 —

Nauczycielki,
wawczyme, bony—pieięgn a rk i.o - 
cbron arki; wykv.*al fikowanych 
rządców—agrononiow, gospojy- 
uie ooleca Pierwszorzędne Biuro 
Pedagogiczno -rekomc,idacvjn-- 
Łó -z .P  o trk o i^ k a  log 7^-10-3
P ifn  Jłli7P n*  wszeiKien t i l  kwity lombardowe
Kupująji futra, garderobę, dywr >• 
ny I ;. p. Piotrkowska 69, ni. 32, 
o -prz nfic. II nn tro. 400-14
PflSZIłifllift D°nv ze swi.ucc-I UdćUńuj^ twami co 6-cio ro ­
cznego chłopca z pomocą go- 
400darską, rosfenke, polkę Im  
niernkę Zghszć s ę: r in e tti, ul 
Z ie lon i to  4S{_h. |

Poszukuj?
mail za udz e;en e okcii ulem ec 
;icgo. A jr tS  Długa nr. 14*4 m. 
9. l i  piętro. ZastŁĆ można od godt 
- co 4 po r*oł. 517-2-1

Poszukuje
szaf, krzeseł, s to ko w , wa :ę dzie- 
s ętną i 2 wagi szalkowe oraz 
lulka cebrów i balji. Oferty do 
admin. „Godziny** pod „5. K P.**

41/8-3-1

□n| ib energiczny, młody, ucz- 
flUJ 16 ciwy, preowity, poszu­
kuje oosady samodzielnego rząd­
cy lub p o i dvsaozvc ę w b ś ; tie - 
ln < d I kwietnia 1913 roku na 
ordynirj"ę; wymagania skromne- 
Trzy lata na mewy.pnw.edzialne 
posadzie. Łaska* • ’ o ferty \VW. 
panów orOiZę adresować: Sie­
radz, Hoiol Polski p. Mieszczań­
skiego, d li „Rolnika* gub. M -
•; a -3 -1

łśkraJzio.o l
*z>, świadectwo szkolne, Swia* 

dc. 1.10 nauczycie sue 1 oaszp , r i  
iiemiecki, w idany < ŁoJzi, na 
ni:ę Bronisława M cielsk eg -

/.•>rt_1

<hhn M ń l mo4e wvnai4‘  u d lu li liid J  (Ovy lokal z kom«x 
piętnem urządzeniem. Piotrkow- 
s<a 54, róg Dzielnej. Jaku iow cz,
! sze n mro.____________ 49 3-1

7 « n in 4 t weksel z protestem na 
Ł a y il lą i rb. 100. wystawiony
irzez o. Cheimana Poko ik na 
%iec E. Karo, żvro R. Reinhirt, M 
T fenbach; wystawiony 1 atycznia 
19 u  r.: n n r iv  1 > styę. na  U  7 r .

Zaginął paszport n.e inecM, wy­
dany w kancelarii gm« 

* * * K n w -
10—I

Chojny, na imię Antoniego 
zv^a.

Zagiaąt
dOiClI

iia sz jon  iittfia iocu, wy­
lany w ŁoJzi, na im ę 

I mocha A’S 527-1
7 -  .. o t jaszuort n c iiiecHi, 
Ł d j l .  ą l dany przez Łódakio 
Prezydjum Policji, na im ię C nar 
ma H i!pern. 


	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00836.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00837.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00838.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00839.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00840.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 24\out\jpg1\Image00841.jpg‎

